
Nr. 252. We Lwowie — Czwartek 10. Września 1896, Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar,4' wynosi;

, 1 . na prowincji zagranica
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.
0 ( F "  Preuumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaż. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenbergs (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrzę 
Dach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
rekramy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
sentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodri w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie §  rano dla prowit-Mn o godzinie w ie o so re m

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : w« Lwe 
wl“ Administracya Gazety Narodowej ul. Karol 
Ludwik* 1. H; wParyżi*: C Adam Ciborowski 38 rui 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogle 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sci 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12- — M. Da 
kes Wollzeile 6 — Sehaliek Wollzeile 11 i J. Dannt 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steinei 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G .L  
Daube & Comp ; w W arsrawli : Reiehman & Frendle: 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub 'ego mieisc. 
10 et. -  - Nadesłaae za wiersz lub jego miejsce 80 c:
— Głosy publiczności za wiersz lnb jego miejsce 50 -'i
— Prywatno Foresonndancys 8 ct. od wyrazu. — 
Karty fcowsępsceaoAjr ib »gł#szsń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. i. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

B.llTRA AD M lKliSTBACIl: ul. Ł’arola Ludwika 8 (sklep) 
o tw arte  r.d godz. rano  i 7 w ig o r e m  bez: przerw y.

m i jrezyH  miasta Lwowa.
Lwów d. 10. września.

Dziś obejmuje urzędowanie no- 
woobrany prezydent m iasta Lwowa, 
dr. Godzimir Małachowski.

Będzie to niew ątpliw ie ważny mo
m ent w jego życiu. A w takiej chwili 
miło je s t każdemu, kiedy ąię spotyka 
życzliwe spojrzenia, kiedy spotyka się 
wokoło siebie przyjaciół. Mówią, źe 
jeżeli człowiek stanie na Wysokiem 
stanowisku, na stanowisku, które daje 
Wjdyw i władzę, że wówczas nie bra
knie mu przyjaciół. I tacy przyjaciele 
okolicznościowi nie cieszą się n a jle 
pszą reputaoyą — zwłaszcza na pun
kcie bezinteresowności. Słusznie, czy 
m e słusznie — m niejsza o to. Sądzi
my jednak, źe byłoby niesprawiedli
wością za daleko posuwać podejrzenia 
oo do szozerośo gratulantów , cisną- 
oych się w tak.ch momentach do wy
brańców z życzeniami jak  najlepszego

Eowodzenia. Kto bowiem życzy do 
rego powodzenia — np. prezydento

wi m iasta Lwowa, ten mu życzy, aże
by  dokonał ja k  najwięcej czynów dla 
m iasta dla ludności jego pożytecz
nych, które imię zasłużonego prezy
denta okryją chlubą, i zapewnią mu 
najwyższe szczęście prawego obywa
te la : podniosłe uczucie należycie speł
nionego obowiązku.

Niech takie szczęście kosztuje co 
ebce— nie wiedzieć ile pracy, trudów, 
udaremnionych prób, zmarnowanych 
usiłowań, nieporozumień i zawodów — 
zawsze będzie to szczęście w najszla- 
chetniejszem znaozeniu tego wyrazu, 
szczęście rzetelne.

Otóż i my w tern a nie mem zna
ozeniu wchodzimy dziś także w sze
regi gratulantów , cisnących się do dr. 
Małachowskiego z życzeniami, a wcho
dzimy ohętnem sercem życząc mu, 
ażeby mu jak  najlepiej szczęściło się 
na zaszozytnem stanowisku prezyden
ta  m iasta L .»nwa — ażeby urząd ten, 
poruozony mu 1 ^ufaniem współobywa
teli sprawował z pożytkiem dla m.a- 
sta, a z ohwałą dla siebie. Niech za
służy na to, ażeby imię jego  było za
pisane w dziejach tego starodawnego 
grodu z wdzięcznem uznaniem. Za
szczyt to godzien zaiste ambicyj naj- 
szl achetniej szych...

W tej samej myśli życzymy powo
dzenia również i obu towarzyszom dr. 
Małachowskiego w przewodniczeniu 
sprawom m iasta — panom wiceprezy
dentom Karolowi S c h a y e r o w i  i 
Michałowi M i c h a l s k i e m u .

Nowe prezydyum m iasta obejmuje 
urzędowanie w chwili, gdy wiele i 
ważnych spraw je s t porozp^czynanych: 
do niego więo będzie należało — co 
rozpoozęte, dokończyć szozęśliwie. Wia
domo zaś, źe dopiero koniec dzieło 
ohwali.

Rozpoczęte je s t  mianowicie zreali
zowanie pożyczki dziesięeiomilionowej 
na uporządkowanie miasta, rozpoczęte

wykończenie kananzacyi m iasta, za - S 
początkowaną je s t budowa wodocią 
gów w toku je s t wybrukowanie dłuż 
szych ulic, w okresie ostatecznych 
studyów znajduje się budowa teatru  
miejskiego. Rozwikłać i wykończyć to 
wszystko — to praca olbrzym ia 1

i Na porządku dziennym stoi także 
budowa rzeźni centralnej, rozszerzenie 
sieci tram w aju elektrycznego, budowa 
obwodowej kolei miejskiej z przedłu-

W Zgorzelcu.
Lwów d. 9. września.

Półurzędowe berlińskie ,Biuro Wol- 
fa“ podaje z W rocławia d. 6 bm. tele
gram następujący: „Jak słychać, skon- 
statowi no ponownie w tutejszych roz
mowami między kierującym i mężami 
stanu rosyjskim ’ i niemieckimi, zupeł
ną ich zgodność tak co do ogólnego

żemem do Winnik, objęcie gazowni i p0ł0żenia, jak  i co do wszystkich te- 
na rzecz miasta. aźuiej szych spraw bieżących11. Telo-

Dla ulepszenia stanu sanitarnego j gram  to całkiem niepotrzebny. 1 rzed 
m iasta zdziałano w nowszych czasach zjazdami było — i po nich nadal po
wiele, lecz pozostaje jeszcze bardzo 
dużo do uzupełnienia.

Rov. :z i sprowizacya m iasta w

zostanie — o^ą  polityki rosyjskiej 
śoisłe porozum ierm  z republiką fran 
cuską, jak  znowu dla Aastro-W ęgier, 
Włoch i Niemiec je s t i będzie wśród

iż we wielu szczegółach panują u nas 
w tym  względzie prym ityw ne stosun
ki, które godziłoby się zastąpić lepsze- 
mi urządzeniami, stojącymi na w yso
kości postępowych wymagań. Niech 
codzienne utrzym anie we Lwowie bę
dzie tańszem, a połączone z komfor
tem większym, to szybkiego rozwoju

carstw  zeszły s i;  co do bieżących 
spraw wschodnich w jednem  dążeniu, 
mamy tedy pięciop..'symierze ad hoc 
dla spraw Wschodu, de którego hr. 
Gołuchowski usilnie się stara wcią
gnąć Anglię. Cele i sposoby tego pię- 
cioprzymierza zostały jUŻ przed wy
jazdem  cara za granioę ułożone, e we

Niezawodnie Francya i Menelik ią z s ^ N a  tę intencyę podnoszę mój kielich 
radami caratu , aby coprędzej uprzą-jK orpus 5 hurra! hurra! h u rra !11 
tn ięte  zostały wszelkie rozterki, k tó -j 
reby sprawie pokoju zaszkodzić, pla
ny pięcioprzym ierza pokrzyżować mo-

Ciekąwem jest, co piszą Nowosti] 
petersburskie z okazyi zjazdu w ro -!
oławskiego: „Rosyi i Niemcom zależy; Rzym d 5 września,
na-.-.trzymaniu pokoju Europy, bo ty 1- (Ministeryum di Rudini et Yiso.onti-Venosta 
ko pod warunkiem utrzym ania pokoju a katoliev włoscv)
mo-™ one znacznej częśoi sil swdięl u j Qdkad św_ penifcencyarya rzym ska, 
źyo do pomnożenia wpływu sweg n a ; z p0 ec<;nia PJ[lsaIx , wyrokiem swym 
n a j d a l s z y m  W s c h o d z i e .  W t ym;  Fon expcditu zaaprobowała program
duchu m usi   mac każdą oznakę pollt katolików w ło sk ie j krótko
przyjacielskich stosunkom między R o j atr0SZCZO^ słowach; F  e/c^  ne
syą a państwam i ościennemu Zjazd (a^  w ybieranym i, ani wybór
wrocławski je s t uzupełnieniem wieden- | eami) _  nie 0£ b j Bf  jeszcze ani 
s inego , oba świadczą o godnem uwa- }je(j ne wybory do parlamentu na Mon- 
gi poprawieniu się sytuaoyi m ięd zy -|te Cit0ri0j którychby nie poprzedziła 
narodowej w Europie. | gorąca kampania, mająca na celu skło-

Prasa zajm uje się kontrastem  od pienie katolików do odstąpienia od 
powiedzi carskich na toasty cesarza t tego program u. A kampanie te — 
austriackiego  i niemieckiego, dą to których przewednim  „leitmotywem" 
domysły zanadto subtelne i podobno J były zawsze od wstąpienia na Stolicę 
racyę ma Beri. Tagcblutt, że spierać św. Leona XIII zapewnienia, że Pa- 
się o ich znaczenie nie warto, bo były pież bynaim mej program u tego nie 
to enuncyacye d a — galeryi. i  racyę pochwala, ale zmienić go jeszcze nie

w  d . h . „ ż ściślej o-
jego żadna m e powstrzyma moc wroga , ,, v> r u ■ < iJ f  j & kreślone. „Rewolucya" ormiańska wRewolucji

W zakresie szkolnie wa pomnożc Konstantynopolu nie będzie takim  wy-
nie szkół ludowych na odległych przed 
mieściach, uzyskanie od rządu akade 
mii handlowej i zorganizowanie wyż
szej szkoły żeńskiej — oto najpilniej
sze postułata, oczekujące załatw ienia 
stanowczego.

| Miasto tej rangi, co Lwów, po win 
| no też poczuć się do obowiązku zao
piekowania się budową konserwato 
ryum muzycznego i stałej ga 'ery i obra
zów.

W końcu budowa miejskiego mu
zeum przemysłowego powinnaby tak 
że doczekać się ]uż raz załatwienia, 
gdy potrzebne na to fundusze leżą w 
gotówce, oczekując zużytkowania.

padkiem, któryby mógł cokolwiek bądź 
zmienić w tej umowie; we Wrocławiu 
n ie mogto zajść nic takiego, co by u- 
mowę tę redukowało lub rozszerzaio. 
Mogła tylko Anglia jeszcze dobitniej 

| się przekonać, że próżnoby liczyła na 
rozstrój między tem i mocarstwami 
albo na jakow e ustępstw a z ich strony.

Turcya butwieje, rozkład jej wy
daje mę nieuchronnym ; opinia publi
czna domaga się natarczyw ie od gabi
netów utrzym ania pokoju, — gabinety 
muszą pomyśleć o tem, aby katastrofa 
turecka nie spadła nagle, aby pokoju 
powszechnego nie zaburzyła, i co po
stawić należy na miejsce rozbitka, uby 
pokój i nada’ był zapewniony. Austrya, 

PP, M o c h n a c k i  i M a r c h w i c - i  Niemcy i Włochy p r a g n ą  pokoju, bo 
k i  oddając dziś urzędowanie następ- ląźyć do wojny powodu nie m ają; 
com swoim, m ają wszelkie prawo z du-1 Rosya zaś p o t r z e  d u j e  pokoju, aby 
mą spoglądać na wyniki swoich tru  ’ się przygotować do ziszczenia swoich 
dów w upłynionym  okresie w ybór-! zamiarów, — dlatego car występuje 
czym. Za ich rządów miasto rozwinęło JjaKO absolutny zwolennik i propaga- 
3ię, uporządkowało i upiększyło z n a - ! tor pokoju, co ma tę doniosłość, że 
komicie. Następcy ich nie potrzebują i Francya obecnie musi na bok odłożyć 
szukać nowych dróg postępowania, wszelkie nadzieje „rewanżu".
Drogi te są już  wskazane i wypróbo-j Podnieśliśmy, jakie ciekawe wy- 
wane. Potrzeba tylko postępować tymdpadki. pokojowe zaszły na różnych 
torem dalej — świeżemi siłami, ener- j punktach ziem. w przeddzień zjazdu
giczni e, śmiało, dalej i dalej 1... j wrocławskiego. Daleko ważniejszj* jes t

1 Witamy serdecznie nowego prezy - ! ^ ° “ ośó' * B*ymu d 7 bm.
j  . • • i a „ n nadchodzi równocześnie z oaiazdem
denta i jego towarzyszy pracy ż ^ e -  oarstwa ze Zgorzelca _  mijJ w ic ie :
mem, ażeby na utartych  ju z  przez j Ambasador # anouski wraca tu  poju .
poprzednie reprezentacye autonomi- ”
czne drogach wiedli dalej ukochane ° L  26 ^
nasze miasto rodzinne do szczęśliwe- ?  i\ins7a tnł frawie . une an . 
go rozw oju. Niech ylko potrafią skon- Jktam i.u Szwajcar^ l g “z a ś^ ld ó ry  
czyć to wszystko co je s t  ju z  rozpo-: ^  wiele p „ J^ n ie j §ył pJwierm
częte a zrobią w ie le . j kiem Menelika i obecnie zno ?u bawi

I przy nim, donosi do N. Zuricher Z ta ,
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j że ..ciągle się układa z Menelikiem

[względem pokoju z Włochami i nie 
'w ątp i, że pokój przyjdzie do sku tku .11

ma Tester Lloyd, który oświadcza, że 
jeśli car w odpowiedzi na toast- Wil
helma II wspommał o „tradycyacb". 
to juśfcłć trądyey7;' odgrywały h isto ry
czną rolę w stosunkach nkędzy dwc

może, z powodu wpływów swego oto
czenia i fanatyzm u katolików nieprze
jednanych — były prowadzone z taką 
przew rotnością i chytrośoią, źe sam 
Leon XIII zmuszony został po kilka

rami berlińskim  i petersburskim , ale j razy, a ostatnim  razem w maju r. z., 
nie zawsze były o n e , zwłaszcza w o [ zakaz wydany opatrznościowo przez 
statuiem  dziesięcioleciu, dość silne, j Piusa IX ponowić i w ten sposób po- 
aby poważnym zapobiedz zam ąceniom .; łożyć kres dalszemu a wielce niebez- 
Wpadomo, że Aleksander III  był pra- i piecznemu bałamuceniu katolików.

:wie do istatka wrogiem Niemiec ij  Dziś) wobeo zapowiedzi nowych 
|dttitego tez ogromną wrzawę w yw oła j w y b o W  które podobno mają odbyć 
telegram beri j u s  kiego „Biura \\o iffau, w jesieni, rząd włoski i liberało- 
jakoby car odpowiedział na toast ce - j w *0 limiar]ŁOwan{ zacząli już  sposobić 
sarza niemieckiego, że je s t „przejęty ■ do n 0Wp.j kampumi. Przygryw ką 
tem samemi uczuciann tradycyjuein do Q̂ ej j esfc m^ dzy i nie da-
co ojciec jego (oueksauder III). W i - : Wno temu zamieszczona wiadomość 
stocie jednak, wedle poprawmnej w e r-[ w Corrispondensa Verde że z rozkazu 
syi i powiedzieć: „co Wasza ces papjeza kurye bisk;;pie sporządzimy 

! Hf030- i świeżo statystykę wyborczą, z której
j Wiadomo nam. co w wilię przyja-!m a wynikać, że na 508 kollegmw wy- 
jzdu cara do Wrocławia mówił Wilhelm borczych, w 191 wybrani byhbj z pe- 
1T. na bankiecie. Tak samo oo odjeź- wnością kandydaci katoliccy. Że zaś 

i dhie carstwa ze Zgorzelca zaorał głos! w ido innych dzięki współdziałaniu 
na bankiecie oficerów 5 korpusu, i [katolików, wybrani byliby katolicy u- 

* chwaląc nadzwyczaj postawę tego kor- m iarkowani, tedy pozostawałoby tylko 
ipusu dzielną, dodał: ,,Przedew szyst- ] 151 miejsc dla socyalistów, radykał- 
ikiem  zaś panom i korpusowi z rado-inych i liberałów „ultra". O statystyce 
1 ścią wyrażam moje uznanie, że b y ło , tej jednak, tak, jak  i o ozna zeniu 
jwam dane, ukazać się w tej doskona-: przez Ojca św„ komisjd dla skontro- 
jłej postawie przed moim kochanym są- ‘ lowania jej cyfr — mc, i to nic abso- 
siadem i kuzynem, cesarzem Rosyi. * lutnie, ani w W atykanie, an: w kołach 
Wszyscy jeszcze znajdujem y się pod politycznych katolickich nie wiedzą, 
urokiem młodzieńczej, dziarskiej po- W istocie bowiem wiadomość, podana 
staci rycerskiego cara ; obraz jego nno przez Corris Yerdc, je s t mczom innem 
Si sie przed naszemi oczami, jak  to na jak  tylko manewrem przedwyborczym 
czele pułku swego nieboszczyka ojca na zbałamucenie katolików, już to 
defilował. On, ten naczelny wódz na j- przez wykazywanie im stanowczej ic-h 
potężniejszej amii, chce swoje wojsko przewagi, dzięki której, ale naturalnie 
widzieć tylko na usługach oy wilizacyi ! w połączeniu z liberałam i umiarkowa- 
i w obronie pokoju. IV zupełnem po- nymi, mogliby decydującą rolę odgry- 
rozumieuiu ze mną dąży on do sku- waó w parlamencie włoskim, już  to 
pienia i połączenia wszystkich ludów przez dawanie im do zrozumienia, że 
Europy na podstawie wspólnych inte- papież bliskim  je s t wreszcie zniesienia 
resów, dla obrony naszych dóbr naŁ ' VNon e.xpcditu i popierania tem samem 
świętszych. Oby ten  korpus także w i uznania obecnego stanu rzeczy, 
przyszłości natężoną pracą pokojową Do rzędu takichże samych mane- 
te same, co dzisiaj, wydawał w y n ik i! wrów pirzedwyborczych zaliczyć musi-

; my i szumne owe a nieustanne arty- 
j kuły prasy rządowej, k tóra nie prze ■ 
I staje obecnie rozpisywać się o uczu
ciach neo-gwelfickioh m argrąb. di R u
dini A uczucia te, według tej prasy, 
miał m argrabia sycylijski w sposób 
niedwuznaczny stwierdzić, wprowa 
dza,ąc do nowo zreorganizowanego 
swego gabinetu starego Visconti-Ve- 
nostę, jedynego m inistra z r. 1870, 
który w parlamencie florenckim i na 
rndach m inisteryalnych opiierał się za ję 
ciu przemocą Rzymu, oświadczając ka
tegorycznie, źe z m inisteryum  Lanza 
wystąpi, jeśli czyn ten, „którego n a 
wet nie dopuścili się sułtanowie b a r
barzyńscy", spełnionym zostanie. Czyż 
zatem, zawsze według tychże dzień • 
ników, powołanie męża stanu, który 
tylko bardzo sympatycznym  być moio 
„klerykałom 11 włoskim, nie przejedna 
ich z m argrabią di Rudini, innemi 
słowy, czyż nie spowoduje on ich do 
dania mu poparcia w wielkim dniu 
wyborów?

Na pierwszy rzu t oka argum ent 
ten prasy rządowej, k tóry nawet za 
niepiokoił dzienniki radykalne, mógłby 
wydawać się dość poważnym. W rze 
czywistości jednak  je s t on bardzo bła
hym, a to dlatego, że najpierw Vis 
couti-Yenosta po zajęc.u Rzymu z ga 
binetu nie wystąpił, a powtóre, że 
wartość i znaczenie jego protestów, 
które na usilne jego żądanie zamiesz
czone zostały dosłownie w pro toko
łach z owych posiedzeń, dziś ju ż  w 
nałeżytem świetle są ogólnie znane. 
Protesta te bowiem m inistra spraw 
zagranicznych gabinetu Lanza miały 
przedewszystkiem  na celu zabezpie
czenie odwrotu rządów- włoskiemu 
w razie interw encyi Europy, a po trze
ba tego wybiegu była tem gw ałtow 
niejsza, że wówczas jeszcze Prusy nie 
oświadczyły się stanowczo za zajęciem 
Rzymu. Gdy zaś rząd florencki uzy
skał wreszcie przyzwolenie Prus — a 
zachowanie s^ę i ohydna rola odegra
na pr„, ^z hr. Arnima, m inistra prus- 
skiego^ u W atykanu , podczas za
jęć a Rzymu, świad . o tem iaaknw o 
a zarazem zapewnił się, źe Europa 
interweniować nie będzie — ucichły 
i p rotesty  Vsnosty i pozostał on w ga
binecie.

Same te fakta zadają tedy najoczy
wistszy kłam zapewnieniom o rzeko
mych uczuciach i o szlachetnem po
stępowaniu Viscontiego Venosty, tak, 
ja k 'fa k ta  całkiem świeże, by już  o i r  
nych nie mówić, świadczą w sposób 
niedwuznaczny, przeciw rzekomym u- 
czuciom margr, di Rudini. Bo też w y
znać musimy, że trzeba mieć wprost 
imponujący zasób czelności i przew ro
tności, których zresztą nigdy libera
łom nie brakło, by rozpisywać się tak, 
,ak to obecnie prasa rządowa włoska 
czyni, o uczuciach tak niby p rzychy l
nych dla katolicyzmu m argr sycylij
skiego, który przed kilku tylko tygo
dniami przedstaw ił i przepirowadz ł w 

'parlam encie włoskim prawa, konfisku 
jące resztki funduszów dobroczynnych 
bractw rzym skich i szpitaia św. l)u-
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P ow ieść z  angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d ,

(Ciąg dal izy.)

Polecenie to — pisał adwokat
  natyohnnast wykonałem. Wnoszę
z listu  zmarłego, że lord Maxwell nie 
został przedtem  zapytany, ozy zechce 
p rzyjąć obowiązki wykonawoy tes ta 
m entu. Zapewne wkrótoe panie o nim 
usłyszą, a skoro tylko pewni będzie
my j®S° przyzwolenia, można będzie 
przystąpić do sądowego otwarcia tes
tam entu. .,

— Jak on mógł to uczymo, mamo i 
— szepn la Edyta stłumionym głosem.

— Czyż nieprzygotował oię na to? 
Bpytała pani Boyce po dłuższem m n
ożeniu.

— Ani jednem  siowem ■— odpowie- 
działa Edyta, niespokojnie ohodząc po 
pokoju. — Mówił raz, że chętnie wziął 
by się do napraw ienia mojej omyłki 
i napisałby dlatego do lorda Max- 
yelia, ja  jednak zaklęłam go, by tego 
nie ozynił, gdyż uważan oałą tę spra
wę za skończoną. O moich własnych 
uozuoiaoh nie nadmieniałam woale, 
gdyż wiedziałam, źe toby mi nio nie 
pomogło, ale zdawało mi się, żem go 
potrafiła przekonać i prawdopodobnie 
ma zam iar ożenić się z inną. Powie
działam  mu, że raczej opuściłabym 
was wszystkich, a nie zgodziłabym się 
na  to, źe podobnem postąpieniem upo
korzyłby nas tylko... a on po tem

wszystkiem  mógł mi coś takiego wy
rządzić 1

Stanęła na chwilę, patrząc przed 
siebie bezprzytomnie.

— Co lord Maxwell ma ze mną i 
z moimi stosunkam i do czynienia? — j 
zaczęła na nowo. -  On może mięć 
tylko pragnienie unikania z nami 
wszelkiej styczności. A teraz zm usza
my go do przyjęcia tego urzędu, jaki- 
by tylko zaufany przyjaciel rodziny 
mógł w ykonyw ać! Co mógł mu ojciec 
uapisać? Co on mógł napisać? Ach, 
to nie do zn iesien ia! Czy nie mogli
byśmy do niego zaraz napisać?

Odchodząc prawie od zmysłów z po
wodu tego nowego upokorzenia, przy
cisnęła ręce do oczu. Pani Boyce ob
serwowała ją  bystro.

— W każdym razie musimy zacze
kać na list od niego — odpowiedzia
ła. — Powinienby nadejść ju tro  rano.

Edyta osunęła się na krzesło koło 
otwartych, szklanych drzwi i w osłu
pieniu patrzyła na balkon, owinięty 
powojem i różami.

. — przystanie na to — żaliła 
się. To niepodobne do niego, by 
czemuś takiem u odmówił, ale ty  m u
sisz do niego napisać, mamo. I  ja  mu
szę napisać i prosić go, by tego nie 
ozynił. To będzie najprostsze. My mo
żemy wszystko san > bardzo dobrze 
załatwio. Jak  mógł ojciec? — zawo
łała na nowo pokonana okropnością 
tej myśli — jak  on m ógł?

Pani Boyce zacisnęła usta. P tanie 
to wydało jej się niedorz-ozrem . 
Z dwudziestokilkoletniego doświadcze
nia mogła aż nadto dobrze odpowie
dzieć na nie. Jak często po za je j ple- 
cyma przedsiębrał ważne jakieś k ro k i!

  Czy przejrzałaś cały testam ent?
— zapytała po oliwili.

E dyta wzięła go znowu do rąk i 
bez żadnego zajęcia przerzucała stro 
nice.

— M amo! — zawołała nagle, zaru- 
mieniwszy się simie — O tobie nie 
ma najm niejszej wzm ianki w testa
mencie. Ojciec, zdaje się, nic ci nie 
zapisał.

— Nie — odpowiedziała pani Boy
ce spokojnie. -  To nie było potrze
bne. Mam własne dochody- Nim ojciec 
odziedziczył Mellor, żyliśmy z nich

zie, czy ja  tu będę czy nie, będziesz 
potrzebowała pomocnicy, któraby brała 
żywy udział w twoich pracach i pla
nach. Ja się do tego nie nadaję. Są
dzę, że nie będzie trudno znaleźć j a 
kąś osobę, któraby podczas mojej nie
obecności mogia się opiekować tobą.

Gorące łzy napełniły oczy Edyty.
— Dlaczego wysłałaś mnie od sie

przez długie lata. W ystarczy mi fo^bie, mamo, gdym była dzieckiem? -
i ięc zupełnie. (zawołała. — To było niesprawiedli-

— Nie możesz przecież przypusz wie... okrutnie. Ja nie mam ani brata,
ozaó — zawołała Edyta, drżąc na ca - j ani siostry, a ty wyłączyłaś mnie ze
łem ciele — że przywłaszczę sobie; swego życia, gdy nie miałam jeszcze’ 
cały m ajątek ojca, a żonie jego nic, j wyboru, gdy za młodą byłam, by to 
wcale mc nie zostawię! Byłoby to nie rozumieć!
spiawiedliwem wobec mnie, jak  i wobeo i Pani Boyce czuła, iż zasłuż] ła na! 
ciebie — dodała z dumą. te  wyrzuty, ale nic nie odpowiedziała*

— Ja  tego bynajm niej nie w id zę— (na nie. Była ona już  tylko cieniem sa-j 
odpowiedziała pani Boyce, zw ykłym .m ej siebie, ale ta jej słabość zawsze: 
si >ie, chłodnym tonem. — Mellor je s t 's iln ie j oddziaływała na córkę, aniżeli
dla mnie — zatrzym ała się, jakby  szu- .....
kając stosownego określenia, lecz 
tym razem  uniosła się nieco — je s t 
dla mnie nienawf.stnem. Będę sitj czuła 
swobodniejszą, skoro mnie nic z nieco

energia każdego innego człowieka. | 
Edyta nie mogła ju ż  dłużej w strzy-- 

mać się od płaczu. I
— Czy wiesz ty, mamo, co ty te : 

raz czynisz ? — mówiła dalej zrozpa- 
wiązaó nie bę*dzie. Krótko mówiąc, u- i czona. — Odtrącasz mnie od siebie, 
dało mi się przerobić ojca na tym  [rozrywasz węzeł pomiędzy n a m iw ła - ' 
punkcie i przeprowadzić własną swa śnie w chwili, kiedy cię najbardziej 
wolę jpotrzebuję!... Sądzisz pewnie, że ma-

Ećyta, która patrzyła na matkę, :jątek  i w ładza i swoboda zadow olą' 
zauważyła w je j stalowo s wyoh o - ; mnie, ale — daremnie s ta n ia  się po- 
czach gorączkowy blask, który ją  na- 'konać wzburzenie i mówić spokojnie
pełnił zdziwieniem. j— taką już  teraz nie jestem . Wzięła-

Cóż ona właściwie wiedziała o t e j : bym wszystko odważnie na siebie,
osobliwszej osobistości, która jej samej : gdybyś tylko ty  przy mnie została,
dała życie? Ta sama krew  i oiało — [gdybyś iai pozwoliła pielęgnować się
co za ironia n a tu ry ! i i troszczyć się o ciebie, ale sama nic

— Naturalnie — mówiła pani Boyce  ̂uie potrafię zdziałać. Ja  nie jestem  
dale; — będziemy się wzajemnie od szczęśliwą i tylko w pracy i w wypeł- 
wiedzały. Rozłączenie to nie je s t n a 'n ia n ia  obowiązków znajdę może kie- 
zawsze. Prawdopodobnie w ten sposób dyś zadowolenie. Prawdopodobnie ni- 
poznamy się lepiej, aniżeli gdybyśmy gdy nie wyjdę za mąż. Być może, że 
razem  żyły. Jak  wiesz, mojem d ąże-; w to nie wierzysz, ale to jest prawdą, 
mem je s t widzieć zawsze rzeczy tak, Obie jesteśm y sm utne i samotne, obie 
jak  są rzeczywiście, a nie jak  się wy- nie mamy nikogo na świecie. I  ty  mo- 
dają w oczach świata. W każdym ra- żesz tu  tak spokojnie mówić o rozłą

czeniu się ze mną, o odepchnięciu 
mnie od siebie?

Głos jej zadrżał i złamał się, bła
galnie spoglądała na matkę.

Pani Boyce siedziała ciągle jeszcze 
niema i nieruchoma i patrzyła na cói 
kę dziwnie sztywnym wzrokiem. Pod 
tym nienaturalnym  spokojem ukrywa 
ła, ja k  się tego po tylu przejśoiacl 
spodziewać było można, wielkie znie | 
cierpliwienie. Jak mogła taka piękncśY 
taka młodość mówić coś o sm utku i 
samotnem życ iu ! Co za szaleństwo ! 
A. przecież słowa Edyty pomimo woli 
wzruszyły ją  i p ały.

— Nie mówmy o tem — od
parła rozdrażniona. — Wrócę z tobą i 
1 ędę się starała uczynić, oo będę mo
gła. Na razie nic nie postanawiam na 
przyszłość, jeśli cię to zadowoli i za
spokoi.

Tego wieczora po raz pierwszy po 
zwoliła się Edycie ułożyć na sofie i 
głośno sobie czytać, a nawet spokojnie 
usnęła podczas czytania. W świetle 
tw arz jej wyglądała przerażająco sta
rą i zapadłą. Długo córka siedziała 
obok nie; i ze smutkiem przyglądała 
się rysom uśpionej.

Na drugi dzień Edyca obudziła się 
bardzo wcześnie, musiało być okoio 
szóstej. Za awie godziny najdalej na
dejdzie list od lorda Maxwelle

Leżąc, m yślała o tem i tęskniła za 
tą  chwilą, w której będnie mu mogła 
odpisać. W szystkie marzenia niespo
kojnie spędzonej nocy obracały sie 
około tego jednego przedmiotu. Gdy
by tylko mogła widzieć list ojca! Nie 
mogła sobie wyobrazić, ażeby on w 
nim mógł wymienić jej imię!... Zape
wne powołał się na dawną przyjaźń 
pomiędzy obu rodzinami. To było mo
żliwe i uratowałoby przynajm niej po
zory, ale kto mógł zaręczyć za to ?

Podłożyła ręce pod głowę i całą siłą 
woli starała się wynaleść najlepszy 
środek przekonania Ryszarda Raebur- 
na, że ani ona, ani jej m atka nie by
łyby mu się nigdy narzucały. Usta 
wicznie dręczyła ą myśl, że on mógł 
ją  posądzać o prześladowanie go na j
pierw za pośrednictwem przyjaciela, 
a później ojca. Ach! kiedyż ten list 
nadejdzie, kiedy będzie mu mogła od
powiedzieć !

Skoro tylko weszła panna służąca, 
by ją obudzić, natychm iast się zerw a
ła z zapytauiem :

— Czy nadeszły jak ie  listy, Ema
mi elo ?

— Dwa dla jasnej pan i, ale dla 
panienki ani jeden - odpowiedziała 
Włoszka z ubolewaniom.

Edyta zarzuciła na siebie ranne 
ubranie i poszła do matki, zam ieszku
jącej sąsiedni pokój.

Pani Boyce siedziała na łóżku, 
trzym ała w ręku otw arty list i pa
trzyła w zamyśleniu aa wąskie pasmo 
morza, które widać było przez odsło
nięte okna.

Ocknęła się za wejściem < órki.
— List od lorda Maxwella — po

wiedziała, podając go Edycie. — Pisa
ny naturalnie do mnie.

E dyta czytała go z zapartym  od
dechem.

— Z rąk  aawnkatn, pat*, pana Fren- 
cha — pisał Ryszard — dostał mi się 
dziś rano list ś. p. męża pani, który 
tenże wystosował do mnie w listopa
dzie przeszłego roku. Prosi mnie w 
nim, bym przyjął na siebie urząd wy
konawcy uestamentu, jakim mnie, jak 
mi pan French donosi, ustanowił w  
swoim testamenoie. Pan French zwra
ca się do mnie równocześnie z zapy
taniem, czy mam chęć zgodzić się na 
to i pros mnie w razie mego przy
zwolenia, bym się porozumiał z pa
nią... (C. d. n)
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c h a ; prawa, których charakter depu
towany radykalny Im briani nap ętno- 
wał w apostrofie: „Ależ otwórzcie wię
zienia i wypuśócie złodziejów, skoro 
takie prawa uchw alacie!“ A jednocze
śnie, tak , jak  gdyby dla lepszego 
stwierdzemia, jak  tolerancyę względem 
katolików rozumie, zakazywał di Ru- 
dini aby w uroczystej formie prze
niesiono cudowny obraz Madonny del 
Carmine z kościoła św. Anny do ko
ścioła św. Chryzogona na Transtewe- 
rze, procesya ta  byłaby bowiem pro- 
wokaoyą dl a aDtyklerykałów tej dziel
nicy rzymskiej. Ale natom iast policya 
rzym ska przypatryw ała się całkiem o- 
bojętnie, jak  ciź sam. antyklerykali:i 
z okrzykiem Viva Giordano B ru n o ! 
Morte ai preti! Albasso M aria?— rzu 
cali się w dniu 25 lipca na pobożnych, 
tłum nie zebranych w kościele i naoko
ło kościoła św. Chryzogona dla uczcze
nia tejże Madonny del Carmine, zm u
szając ich wreszcie samych do bronie- j 
n ia  się przeciw gwałtom  i razom  roz
szalałych fanatyków.

Fakta te więc świad czą bądź co 
bądź o wiele wymowniej, niż a rtyku 
ły  dziennikarskie, o rzeczywistych u- 
czuciach di Rudiniego, w ykazują one 
zaś zarazem, źe nawet, gdyby mu się 
udało pozyskać przy wyborach głosy 
katolików, nie omieszkałby on, według 
obowiązujących zasad liberalizmu, na
za ju trz  pc wyborach plecy tymże ka
tolikom pokazać i wyzyskać ich po
parcie na wyłączną tylko korzyść obe
cnego porządku rzeczy, potępionego 
przez papieża.

I  dlatego byłcby to dziwnem złu
dzeniem  mniemać, źe papież i stron
nictwo katolickie skłonnym iby byli do 
czynnego popierania gabinetu di Itu- 
d"n Jeżeli bowiem kto, to z pewno
ścią nie papież da się uwieść oświad
czeniom pozornego uszanowania sy
nów rew o lu cy i, k tóra go moralną 
przemocą więzi w W atykanie, tak jak  
nie usłucha on błagań o ratunek, k tó
re z faryzeuszowskiemi zapewnienia 
mi zasyłają do niego ci sami liberało
wie włoscy. Niemniej nie ulega też 
wątpliwości, źe i stronnictw a katolic
kiego ani nie przekona, ani nie prze
razi kampania, którą na wielką skalę 
zamierza przedsięwziąć rząd włoski. 
Pozostanie ono bowiem i nadal po
słuszne papieżowi, zachowując całą 
swą wolność na stanowczą chwilę.

Zażegnanie zaś, czy tylko odrocze
nie tej chwili, to je s t  kataklizmu, gro
żącego domowi Sabaudzkiemu i całej 
monarchii, stanowi dziś niezaprzecze- 
nie najgłówniejsze zadanie i zasadni
czy program  m inisteryum  di Rudini 
e t Visconti- Venosta. Gabinet ten je 
dnak, tak jak  wszystkie poprzednie, 
widzi jedyną możliwość urzeczywi 
stnienia tego program u, stw arzając w 
parlam encie silne stronnictwo konser
watywne rządowe, którego brak od r. 
1870 m onarchia Sabaudzka coraz dot
kliwiej odczuwa. Lecz jeś li wobec 
otrasarogo rozwi.elmożmonia się socya- 
nzm u i pizeistoczenia się całkiem 
świeżego wolnomularstwa włoskiego 
na stronnictwo reDublikańskie, jedyny 
ratunek  m onarchii sabaudzkiej w isto
cie dziś tylko leżeć może w takiem 
potęźnem stronnictw ie, toć niemniej 
je s t  pewnem, że przy utrzym aniu obe
cnego status quo względem W atykanu, 
stworzenie takiego stronnictw a jest 
fikcyą, która nie ma więce j szans u- 
rzeczyw istnienia się, jak wszystkie 
poprzednie usiłowania w tymże kie
runku. W ytworzenie bowiem stron
nictw a konserwatywnego na czysto 
rewolucyjnej podstawie, jaką  je s t  idea 
państw ow a włoska ze stolicą w Rzy
mie i z więzieniem papieża je s t nie
dorzecznością tak  kolosalną, na jaką 
jeden  tylko liberalizm  zdobyć się mo 
że, ale która przecież nie omami szcze 
rych konserwatystów, którym  są tylko 
posłuszni papieżowi katolicy.

I oto dlaczego wydaje się nam nie 
wątpliwe, źe nowa — a kto wie, czy 
nie ostatnia — próba di Rudiniego 
musi pozostać bezowocną. M.

Listy z Turcyi.
(Notatki z podróży.)

VIII.
Konstantynopol 20 sierpnia.

Jeżeli wzgórze Pery z pokładu o- 
krętu  wydawało mi się stromem, to 
teraz  jadąc powozem od Złotego Rogu 
do hotelu, widzę, źe ono je s t poprostu 
ścianą, i dziwię się koniom, że po tra
fią nas wyciągnąć. Obliczająo w duchu 
chyźość z jaką bym napowrót leciał do 
morza, gdyby się powóz przewrócił, 
rozglądałem  się z ciekawością na pra
wo i lewo.

Zaledwie mogę wyjść z osłupienia 
i rozczarowania. Tc to jes t ten  wspa
niały, tajem niczy Konstantynopol, k tó
ry  z daleka tak mię zachwycił? W szak 
to zwykłe meznośne, brudne, cuchną
ce miasto wschodnie, jak ich  już  wiele 
spotykałem  po drodze. Bruk niem ożli
wy, domy odrapane, straszliwe, psiska 
po uF.oach okroDne, wszędzie niechluj
stwo, śmiecie stosami, zdechłe koty, 
resztki jadła, pomyje, szm aty i jeszcze 
gorsze rzeczy. Ulice wąziutkie, aręte; 
jedna się kończy schodkami, druga 
znika w cieniu jakichś bram  i komó
rek, trzecia prowadzi wprost do pio
nowego muru, gdzie św iat kończy się 
zupełnie.

Oddecham swobodniej, kiedy na 
szczycie wzgórza wjeżdżamy w Grand 
Rue de Per a. Ta „Grand ru e“ nie różni 
się zwłaszcza w swej dolnej części 
zbyt wiele od innych ulic, taka sama 
wązka, brudna i wybrukowana szutro
wym i kamieniami, na których można 
nogę złamać, ale posiada zt to wiele 
porządnych, europejskich domów, więc 
w ygląda trochę przyzwoiciej.

Z patryotyzm u stoję w hotelu „A la

ville de Vienne, którego gospodarz p. 
Kitrey, były trębacz wojsk austryac- 
kich garnizonował w Galieyi w pa
miętnym roku 1846. Przyjm uje mię 
serdecznie i nudzi jeszcze serdeczniej 
opowiadaniem dziejów dawnych lat. 
Złego wyboru nie uczyniłem, bo ho
tel, jakkolwiek nie wielki, czysty i 
dość tani, pomieszkanie, śniadanie ra
no i obiad wieczór 10 franków dzień 
nie. Te table d’hote w hotelach Kon
stantynopola stanowią conditio sine qua 
non, płaci się za nie, ale zwykle nie 
korzysta z nich, gdyż komu tam w gło
wie, zwiedzając m iasto i jego  osobli
wości, spieszyć się w pewnej godzinie 
na table d’hote.

Po kawie, wyszukawszy sobie do
brego dragomana za 10 franków dzień 
nie i utrzym anie, spieszę na oględziny 
miasta. Bez dragom ana trudno się 
obejść w Konstantynopolu, nie tyle 
dla nieznajomości języka, ile ze wzglę
dów oszczędnościowych, gdyż Turcy 
podobnie ja k  i Włosi, uważają każde
go obcego za dojną krowę, k tórą też 
i doją niemiłosiernie. Uczciwy zaś dra
goman ham uje te zapędy, gdyż wie, 
że im mniej podróżny wyda pieniędzy, 
tern bardziej przedłuży swój pobyt i 
przez to więcej da dragomanowi za
robić.

Podziemną pochyłą koleją zjeżdża
my nad Złoty Róg i zapłaciwszy po 
m etaliku mostowego wstępujem y na 
„most Galaty" łączący Stambuł z Ga- 
Iatą. Wygodny on nie jest, gdyż deski 
poustaw iane na pontonach są nierówne 
i dziurawe, ale nadzwyczaj zajmujący 
dla ruchu tu  panującego. Oprócz bo
wiem przechodni i wozów dążących 
z jednej na drugą stronę, widzi się tu  
także kawiarnie, stragany przekupni i 
pomosty okrętowe. Wzdłuż bowiem 
nowego łyżwowego mostu są tu j e 
szcze resztki starego, niższego mostu 
na palach. Na tych to resztkach m iej
scowe statki urządziły sobie doki, a 
przem yślni Turcy kawiarnie, owocar
nie, kąpiele itp. Gdyby nie upał, to 
moźnaby tu  stać godzinam: i przyglą
dać się tym  najrozm aitszym  postaciom 
scieszącym tam i sam a pozbieranym 
ze wszystkich krajów Wschodu i Za
chodu.

Przekraczam y most i stajem y w 
S tam bule , typowej tureckiej części 
miasta. Dawniej przestrzegano tak tej 
odrębności, źe naw et kupcom europej
skim nie wolno było mieć tu  sklepów, 
teraz atoli zalali Europejczycy i tę 
część, i trudno nawet znaleść „han" 
(dom przeznaczony wyłącznie na skle
py i m agazyny), w ktćryfnby nie było 
sprytnego kunca grockiego, włoskiego 
a czasem nawet i niemieckiego.

Tuż poza mostem zwraca naszą 
uwagę okazały m eczet sułtanki Wali- 
dy, u stóp którego panuje zgiełk i 
ruch  nie do opisania, jesteśm y bowiem 
w pobliżu wielkich bazarów.

Przeciskamy się pomiędzy zawe 
lowanemi postaciami, pomiędzy Tur
kami, Ormianami i Europejczykami, 
pomiędzy poważnymi softami . hała
śliwymi żebrakami, dziećmi i starymi, 
elegantam i zachodu i ciężarnikanr 
wschodu i skręcamy na lewo w n ie
znaczne boczne uliczki, Obok „Wyso
kiej Porty", okazałego gmachu w stylu 
włoskiego renessansu, wychodzimy na 
obszerny plac, którego północną stro
nę zajmuje... lecz nie, to niepodobna!... 
to ma być sławna na cały świat Ha- 
gija Sofia? To ten sam wspaniały 
gmach, który podziwialiśmy z dołu 
od Bosforu i Złotego Rogu?...

Tak, nie ma wątpliwości, wszak 
bo ta sama olbrzym ia kopuła, te same 
cztery wysokie m inarety po bokach. 
Lecz te  ściany żółte z brunatnem i 
pręgami, ten tynk  odarty, te setki 
drobnych budowli po bokach o nie
zgrabnych kopułach na k sz ta łt w yw ró
conych kotłów do smażenia powideł, 
lub czworograniastych z drobnemi o- 
kienkam i o płaskich dachach, bez ładu 
i sympatyi. jakżeż to psuje wrażenie 
całości, jak ież przykre sprawia roz
czarowanie u obcego przybysza, który 
spodziewał się zastać tu wspaniały 
gmach przem aw iający na wzór monu 
m entalnych budowli Zachodu już  z 
zew nątrz szlachetnością i sym patyą 
swych linii.

Napróżno obchodzę całą świątynię 
dokoła, od gmachu m inisterstw a spra
wiedliwości, od karkołomnej, wąskiej 
i brudnej uliczki na północy, od ulicy 
zachodniej, gdzie jes t główna brama, 
nigdzie nie mogę się dopatrzeć p ier
wotnego kształtu  całości, pierwotnej 
myśli architekta. Przewodnik „May- 
wa“ objaśnia mię, że to Turcy dobu
dowali później dokoła wszystkie te 
komórki, przeważnie mauzolea (turbe) 
sułtańskie, więc złorzeczę tej barba
rzyńskiej hordzie, która nawet świę 
tości sztuki uszanować nie umiała.

Lecz dość oglądania zewnętrznego, 
może wnętrze wynagrodzi nam roz
czarowanie pierwszego widoku. Idzie
my z dragomanem do przedsionka 0(1 
strony zachodniej od głównego wcho
du, gdzie są „drzwi królew skie11, te 
wspaniałe bronzowe podwoje, dzieło 
sztuki, którego oglądaniu daień cały 
poświęcić można, śliczne w swem m o
delowaniu, w swej ornam entyce!... J 

wielkiego krzyża na środku Turcy od
łamali w niezgrabny sposób ramiona, 
tak  że brak ten odrazu bije w oczy, 
a całość robi z daleka wrażenie zupeł
nego k iz jż a .

Usłużny strażnik  odbiera należny 
mu obolos (bj m edźidje =• 50 ct.) i 
wsadza nam na trzew iki pantofle, zdej 
m ujem y okrycie głowy i wchodzimy 
przez podłużne atrium  do środka.

I gdyby w Konstantynopolu nie 
było niczego więcej do widzenia nad 
św iątynię św. Zofii, to  ju ż  sam jeden 
ten, nad wszelki opis piękny i wspa
niały gmach, usprawiedliw iałby w z u 
pełności tak w ięlką i kosztowną po
dróż przedsiębraną dla jego oglą
dnięcia.

W niemym zachwycie stoję u p ro 

gu i podziwiam tę niewątpliwie na j
cudniejszą i najbardziej imponującą 
świątynię całego świata!

Znacie ją  niewątpliw ie z licznych 
fachowych opisów architektów  i a rty 
stów, widzieliście niejednokrotnie jej 
obrazy i fotografie, ale jeżeli nie by 
liście na miejscu, to nie macie poję
cia o tem nadzwyczajnem  wrażeniu, 
które oua sprawia na widzu!...

Jakżeż zupełnie inaczej przedsta
wia się kościół św. P iotra w Rzymie, 
wszak tam trzeba dopiero chodzić, 
rozglądać się, porównywać, ażeby po
jąć ogrom i wspaniałość całości, tutaj 
od progu, od „porta basilica11 wzrok 
twój biegnie przez całą olbrzym ią n a 
wę, pnie sic po kosztownych filarach 
lukach i ścianach do góry. do wspa
niałe;' kopuły, bujającej w wysokości 
blisko 70 metrów nad dywanami mar
murowej posadzki. Jednym  więc rzu 
tem oka obejmuje się całość, cudowne 
szczegóły dopiero później występują 
na jaw , podczas gdy u wszystkich 
m onumentalnych gmachów, które do
tychczas w swem życiu widziałem, 
ma się rzecz odwrotnie

Meczet św. Zofii — to jak iś boski 
epos, w którym  i treść i forma są 
nadziemskie, w którym nie ma i j e 
dnego wiersza bez harmonijnego ry 
tmu, nie ma i jednego nieszlachetne
go w yrazu psującego wrażenie całości. 
M ajestatyczna, czternastowiekowa prze
szłość przemawia do ciebie z tych 
szlachetnych murów, widzisz przed 
sobą przepych wschodnich cezarów, 
słyszysz jęk i tych trzech tysięcy wy
mordowanych chrześcijan tu  w świą
tyni Pańskiej, w tym strasznym  dniu 
29. m aja 1458 r. Bóg odwrócił swe 
oblicze od świątyni, w której przez 
tysiąc lat wznoszono modły na cześć 
Jego i zesłał na nią straszny dies 
irae... Po stosach chrześcijańskich tru 
pów wjechał do środka na koniu zwy
cięski Mahomet II. i dłoń swą zbro
czoną krw ią odbił na marmurze słupa, 
ślady tej okropnej dłoni pokazują do 
dziś dnia!...

To ju ż  przeszło 400 lat upłynęło 
od tego czasu, a przecież zdaje się, 
źe ło dopiero wczoraj było! Wszakźeż 
dotychczas nie zdołano jeszcze poni
szczyć krzyżów w zupełności, poob- 
dzierano, luh zasmarowano tylko ra
miona, skrzydła z cherubinów jeszcze 
zostały, jedynie na miejscu t \  arzy 
urządzono jakieś tureckie hieroglify, 
niebieska szata Zbawiciela jeszcze wi
doczna w mozaice, tylko ciało obrzu
cono wapnem. Zdaje się, że wczoraj 
powyrzucano ołtarze, że wczoraj na 
miejscu ołtarza głównego urządzone 
„mihrab" turecki ołtarz, który  przesu
nięto niesym etrycznie w bok, ażeby 
był dokładnie w kierunku Meki skut
kiem czego całość robi wrażenie u rzą
dzenia prowizorycznego, nieskończo
nego.

Śliczne podanie mówi, że podczas 
zdobycia Carogrodu i rzezi w kościele 
kapłan, odprawiający służbę Bożą, u- 
chwycił przenajśw . Sakram ent i :iui- 
knął w m urze w bocznych drzwiach 
kamiennych, które natychm iast za nim 
zamknęły się na całe wieki. Gdy kie
dyś chrześcijanie odbiorą św iątynię,— 
natenczas rozsuną się marmurowe po
dwoje i wyjdzie z nich kapłan, ażeby 
dokończyć mszy świętej. Boże mój, 
Boże 1... Gdyby dożyć tego !... Co to 
za podniosła będzie chwila, — kiedy 
w ierni napełnią świątynię, kiedy uro 
czyste, radosne tony „Te I)m m  luuda- 
mus“ wstrząsną powietrzem — kiedy 
głazy się rozsuną i wyjdzie kapłan... 
lecz stój !... lepiej niedożyć tej chwili, 
ten  kapłan będzie jak  się zdaje, bro
datym, kacapsk’m popem...

Wśród takich redeksyj i rozmyślań 
chodzę po meczecie, przysłuchując ię 
równocześnie wykładom kolegów po 
fachu. Meczet św. Zofii, podobnie jak  
i wiele innych, je s t  podczas skwaru 
letniego w godzinach wolnych od mo
dlitw y wiernych muzułmańskich także 
olbrzymią salą wykładową W każdym 
kącie siedzi profesor na worku napeł
nionym bawełną przed pulpitem i ma 
swój wykład lub odczyt wobec kilku
nastu lub kilkudziesięciu bardzo pil
nych słuchaczów, leżących lub siedzą
cych na turecki sposób dokoła na po
sadzce. W jednym  rogu widziałem 
wykładającego, który miał tylko je 
dnego słuchacza, — był to zapewne 
docent prywatny.

Turecki ten uniw ersytet je s t  bar
dzo podobny do chajderów żydów 
skich, oprócz koranu i pism stojących 
z nim w związku nie uczą niczego 
więcej. Sofoi tj. słuchacze należą do 
najzagorzalszych konserwatywnych sta- 
rowiorców i stanow .ą zawsze niebez
pieczny żywioł opierający się wszel
kiemu postępowi, w detronizacyi i za
mordowaniu liberalnego Abdul-Azisa 
odegrali oni wy bitną rolę.

Zaspokoiwszy jeszcze ciekawość ge
ologa i oglądnąwszy z bliska cały ma- 
teryał kąmienny, z którego jes t zbu 
do war a św iątynia św. Zofii, a więc te 
wszystkie przepyszne z całego świata 
sprowadzane marmury, porfiry por
firyty, syenity, g ran ity  itp. tworzące 
tu  ja k  gdyby wspaniałe petrograficzne 
muzeum, oglądnąwszy dalej dokładnie 
siiczną mozaikę ścian, udałem się wraz 
z mym dragomanem do sąsiedniego 
m eczetu sułtana Achmeta, największej 
po św. Zofii św iątyn; całego mahome- 
tańskiego świata.

Z zewnątrz przedstaw ia się ona 
o wiele lepiej niż św. Zofia, bo nie 
ma żadnych przybudowań, tylko wiel
kie podwórze otoczone dokoła murem 
z kry tą kolumnadą. Całość podobnie 
ja k  w szystkie inne większe meczety 
całego Wschodu je s t  prostem  naślado
wnictwem św. Zofii, chociaż natural
nie żadna nie dorównuje szlachetnemu 
pierwowzorowi. Meczet Achmeta jest 
w ew nątrz wyłożony kolorowemi pły
tami co w jasnem  oświetleniu ro
bi bardzo miłe wrażenie.

Z meczetu Achmeta wychodzimy

na obszerny plac zwany „Hippodro- 
i rnern11. Ani piękny egipski obelisk spro
wadzony przez Teodozyusza W ielkie
go, ani obelisk Konstantyna, ani też 
wreszcie artystyczna starogrecka ko
lumna „wężowa" nie zajm ują zbytnio 
naszej uwagi, gdyż myśl cofa się 
wstecz pragnąc odtworzyć te  burzliwe 
pełne dramatycznej grozy dzieje hipo
dromu. Jakież to straszliwe, krwawe 
igrzyska odbywały się aż do czasu 
zdobycia Konstan bynopola przez krzy
żowców!... Na miejscu meczetu Achme
ta  stał niegdyś pałac cezarów, zakoń
czony ku hippe dromowi lożą cesarską, 
dokoła wznosiły się kamienne siedze
nia, z których dzisiaj i ślad nie po
został. Ileż tu  strasznych rewolucyj 
wzięło swój początek! Za Justyniana 
zginęło w hippodromie w jednym  dniu 
35 000 ludzi, za jego  następców odby
wały się tu  egzekucye politycznych i 
religijnych skazańców, wszystka woda 
Złotego Rogu nie zdołałaby spłukać 
krwi ludzkiej wysączonej tu  w mę
czeński sposób 1

Więc szybko opuszczam to miejsce 
grozy i chętnie korzystam  z zapro
szenia jakiegoś ubogo ubranego czło
wieka, który za skromnem w ynagro
dzeniem jedn 3go piastra otw iera mi 
drzwi podzien ia, ażeby pokazać dzieło 
pokojowe cezarów bizantyńskich, m ia
nowicie podziemny zbiornik wody 
słodkiej, tak zwaną „cysternę tysiąca 
i jednego słupów".

Starożytny Garogród narażony wie
cznie na napady rozm aitej hołoty m u
siał być przygotowanym  na długie 
oblężenia, a tem samem na odcięcie 
od źródeł słodkiej wody — sprowa 
dzanej wodociągami z poza murów 
miasta. W tym celu pozakładano wszę
dzie liczne cysterny, wspom niana na
leży do najw.ększyoh, bo zdolna jest 
pomieścić 3.500 kub. m. wody Ze 
światła i skwaru dzieimego wchodzimy 
do chłodnego i ciemnego podziemia 
oświetlonego tylko skąpo przez małe, 
zakratowane otwory w powale. Liczne 
m armurowe stopy podtrzym ują skle
pienie, szuter, piasek i ziemia, nanie 
sione przez wodę deszczową, pokrywa
ją  posadzkę kilkum etrową warstwą 
zm niejszając przez to bardzo pierwo 
tną objętość cysterny, w której dzi
siaj powroźnicy poustaw iali swoje 
w arsztaty.

O parę kroków stąd znaehodzi 
się turbe (mauzoleum) sułtana Mahmu- 
da, reformatora, który  wymordował 
jańczarów  — i grobowiec jego nie
szczęśliwego syna Abdui Azisa. Podzi
wiamy przepyszne trum ny pokryte 
kosztownem i tkaninami, ładne dywa
ny, drogie rękopisy koranu, prześli
czne marmurowe monumenty w ogro
dzie obok turbe, gdzie spoczywają 
zwłoki wielkich wezyrów i innych do
stojników państw a — i, z tego m iej
sca umarłych udajemy się w prost w 
wir życia, mianowicie do bazarów.

Przechodzim y woniejący bazar egip
ski, gdzie dzieci Faraonów sprzecają 
ambrę, gumę, bielidło i róż, goździki 
i cynamon, karuk i pieprz, mają więc 
ten sam towar, co u nas korzennicy i 
„materyaliści".

Sławnego tureckiego bazaru nie 
mogłem niestety dokładniej • oglądać. 
Wielkie trzęsienie ziemi 12. lipca 1894 
r. zamieniło go w znacznej części w 
gruzy, pf>d którym setki ludzi znala
zły śmierć, więc obecnie pracują wszę
dzie nad odnowieniem i napraw ą gm a
chu, który  ze swemi krużgankam i i 
arkadam i stanowi całe m iasto dla 
siebie.

Zuiiźony długiem chodzeniem i 
oglądaniem siadam w ogródku jak iejś 
tureckiej kaw iarni i każę sobie podać 
czarną kawę z nargilem. Tytoń perski 
używany do nargile jes t widocznie 
albo bardzo mocny, albo też przypra
wiany z opium, bo już  po kilku po
ciągnięciach czuję zawrót głowy i za
czynam majaczyć, — zdaje mi się, źe 
jestem  sułtanem  i że..., lecz w tym 
stanie najlepiej skończyć list, ażeby 
za wiele nie napisać.

Dr. Em il Ilabdank Dunikowski.

KRONIKA.
Lwów d. 9. września.

Cesarz w Galieyi. W niedzielę przy
był do Komarna minister obrony kraj. jen. 
Welsersheimb, który zamieszkał u hr. Cho
łoniewskiego w Rudnikach i minister woj
ny jen. Krieghammer, który zamieszkał u dr. 
med. Lebedowicza. Cesarz był w niedzielę 
na mszy św. w kaplicy pałacowei w Kry- 
sowicach, a w południe zaszczycił wizytą 
Stanisławową hr. Stadnicką, u której prze
pędził 10 minut na ożywionej rozmowie.

Wczoraj, jako w dzień świąteczny, ma
newrów nie było. Rano odbyła się w ka
plicy pałacowej msza św., na której cesarz 
był obecnym. Na obiad dworski wczorajszy 
prócz generalieyi otrzymał zaproszenie także 
hr. i tanisław Stadnicki z synem.

Z Mościsk telegrafują d. 9 bm.: Cesarz
spędził wczoraj cały dzień w swojej praco
wni. Dziś o godzinie 71/i z rana wyjechał 
cesarz konno na pole manewrów, którymi 
będzie kierował ze wzgórz między Lipnika
mi a Sannikami. Ludność okazuje na każ
dym kroku przywiązanie do osoby cesarza, 
a także zainteresowanie się ruchami wojsk. 
Powietrze wprawdzie chłodne, ale pogoda 
najpiękniejsza.

Cesarskie manewry pod Mościskami 
mają następujące zadanie : Lwowski jedena
sty korpus usiłuje się najbliższą drogą do
stać po przez gródeckie stawy ze Lwowa do 
Przemyśla, przemyski zaś dziesiąty korpus 
powinien tamtemu zajść drogę i odrzucić go 
w tył. W niedzielę w południe, ki dy ogło
szono wojskom, że wojna rozpoczęta, obie 
strony wysłały patrole na zwiady, a rezul
tat tego zarządzen:a miał dostarczyć odno
śnym komendantom wskazówek, jak i w któ
rym kierunku podwładne sobie wojska mają 
się posuwać. Obronny korpus wysłał trzy silne 
patrole pod Przyłbice, Sądową Wisznię i 
Milczyce, które miały przepatrzeć całą prze

strzeń terenu zawartego między linią Jano
wa, Sądowej Wiszni i Rudek a stawkami 
gródeckimi. Korpus nacierający wysłał rów- 
wnież trzy oddziały na zwiady, które miały 
dowódcy donieść, co się dzieje na przestrze
ni, od Gródka aż do linii środkowego Sanu 
tj. aż do Jarosławia na północy, a Dobro- 
mila i Chyrowa na południu. Czwarty od 
dział wysłano nawet ku Dniestrowi, 15 kim. 
na południe od Strwiąża. Niemniej na mniej
szą odległość ku linii Sądowa Wisznia, Mo- 
krzany i Niżankowice Małe wysłał korpus 
nacierający liczne patrole.

W poniedziałek doszło do pierwszego wa
żniejszego starcia obu wojsk. Jedenasty kor
pus posuwał się gościńcem z Sądowej Wi
szni do Mośc sk i jolami na południe od 
niego się ciągnącymi. Zrazu służyło mu 
szczęście, później jednak natarły na lewe 
południowe jego skrzydło dwie dywizye 1 
korpusu, toteż korpus lwowski musiał się 
cofnąć na wzgórza na południe od Laszek 
gościńcowych.

Oddziałem broniącym przemyskiej twier
dzy dowodzi komendant przemyskiego kor
pusu jenerał Antoni Galgotzy, oddziałem a- 
takującym jenerał hr. von der Scliulenburg. 
Oprócz zwykłych na manewrach zarządzeń, 
mających na celu ćwiczenia te upodobnić z 
rzeczywistą wojną, zaprowadzono służbę na 
bicyklach, na których jeździ pewna liczba 
oficerów i podoficerów pod rozkazami naczel
nego kierownictwa manewrami i poszczegól
nych komendantów.

Każdy korpus ma też u siebie całą słu
żbę telefoniczną urządzoną. Na terenie ma
newrów często natrafia się na złą wodę do 
picia, bo jestto kraj lekko i nisko falisty 
pełen moczarów, stawów i mokradeł. Ze 
względu na t.o zaopatrzono wojska w kwas 
cytrynowy i filtry gąbkowe. Zakłady sani
tarne wzięły z sobą pompy filtrujące Berke- 
felda, a niektóre odJ./iuły na wypadek bra
ku wody’ zaopatrzyły się w studnie Nor- 
thona.

Manewry jazdy trwały pjęć dni od 1 do 
5 września, a brały w nich udział trzy 
pułki dragonów, trzy huzarów i sześć uła
nów, razem 72 szwadronów' jazdy i trzy 
dywizye artyleryi konnej. Manewry te nie 
były urządzone na podstawie jednolitego na 
cały ich przeciąg planu lecz codziennie ina
czej się wojska grupowały i inne wykony
wały ćwiczenia. Teren tych ćwiczeń był do
syć* niewdzięczny, bo pagórkowaty i z mnó
stwem potoków, stawów7 i moczarów, ale 
umyślnie taki właśnie wybrano, aby zbadać, 
czy jazda da się użyć z korzyścią na takim 
terenie, jaki przeważa we wszystkich okoli
cach na północny wschód od Lwowa i Gali- 
c.yi. Okazało się, żc nawet na, tak niedogo
dnym terenie kawaleryą może oddawać w 
wojnie ważne usługi. Ćwiczenia wykonywa
no przez połowę między Komarnem i Szezer- 
cem, w połowie zaś między Komarnoin i 
Rudkami.

Główne urzędy podatkow o. Pań
stwowi urzędnicy austryacey sami i posło
wie w Radzie państwa od wieJu Jat dowo
dzili, że aby poprawić materyalne położenie 
urzędników kas podatkowych, poborców i 
kontrolorów należy zaprowadzić taki stosu
nek urzędów podatkowych do siebie, aby 
trzecia icli część przemienioną została na głó
wne urzędy. Urzędnicy powyżsi prowadząc 
rachunki kasowe, odbierając gotów'kę i speł
niając urząd depozytaryuszów sądowych są 
nazbyt obarczeni pracą i odpowiedzialnością. 
Temu złemu zaradzió ma wkrótce rozporzą
dzenie ministeryalne, mocą którego w ka
żdym kraju koronnym pewna liczba urzędów 
podatk wych przekształci się w główne urzę
dy podatkowe. Podobno już nawet określono 
dokładnie cyfrę tych urzędów, które w ka
żdym kraju mają awansować na wyższy 
stopień. Jak w Styryi np. z pomiędzy 56 
urzędów podatkowych, 5 ma się stać urzę
dami głównymi. Ten to stosunek wydaje się 
kołom interesowanym nazbyt złym, bo ani 
nie zaradzi radykalnie przeciążeniu urzędni
ków podatkowych, ani ttż nie bierze w ra
chubę wszystkich tych urzędów, w których 
czynność jest bardzo wielka i które dla do
bra samej służby powinny zostać policzone 
do wyższej kategoryi. To też urzędnicy po
datkowi sądzą, że gdy przyjdzie do defini
tywnego ustalenia cyfr, większa liczba urzę
dów znajdzie uwzględnienie w rozporządze
niu miuisteryalnem.

Akcya rządow a w sprawie ubezpie
czenia urzędników prywatnych. Namiestnictwo 
rozesłało do różnych stowarzyszeń a prze- 
dewszystkiem do Tow. wzajemuej pomocy 
oficyalistów pryw. następujące wezwanie: 
Uwzględniając podnoszone od dłnższego cza
su w kołach „urzędników prywatnych" i ich 
służbodawców życzenia o wprowadzenie obo
wiązkowego zaopatrzenia służby prywatnej 
postanowiło ministerstwo spraw wew. uzyskać 
niezbędny dla studyum tej kwestyi statysty
czny materyał. W tym celu mają być prze 
prowadzone przez polityczne władze powiato
we badania statystyczne, co do osób w służ
bie prywatnej zostających tudzież ich służbo 
dawców. Odrębnie będą przeprowadzone ba
dania co do osób zatrudn onych bez prawa 
do pensyi w służbie publicznej. Badania 
statystyczne, które prowadzić będą polityczne 
władze powiatowe, niają objąć : A) przedsię
biorstwa przemysłowe, handlowe jakoteż in
ne w' sposób przemysłowy wykonywane co 
do 03Ób do wyższych usług używanych z 
roczną lub miesięczną płacą, a zatem z wyłą
czeniem robotników fabrycznych, zarobników, 
czeladników, służby niższej itp. B) przedsię
biorstwa rolne i leśne, C) przedsiębiorstwa 
górnicze i hutnicze, D) korporacye bez cha
rakteru zarobkowego jak kasy oszczędności 
stowarzyszenia wszelkiej kategoryi, izby han
dlowe i przemysłowe, adwokackie, notaryal- 
ne, leka-skie itp. E) adwokatów i notaryu- 
szów, Fj osoby prywatne co do pozostają
cych w ich służbie sekretarzy prywatnych, 
nauczycieli itp. Obowiązkiem służbodawców 
jest wypełnić przeznaczony dla nich kwestyo- 
naryusz i wypełniony należycie odesłać 
wprost do właściwej władzy politycznej po
wiatowej. Dla pozostających w służbie pry
watnej ułożono karty indywidualne, które 
każdy z nich winien wypełnić. Gdy w tych 
dniach polityczne władze powiatowe otrzyma
ły potrzebną ilość wspomnianych formuiarzj 
i przystąpią bezzwłocznie do ich rozsyłania, 
namiestnictwo mając na uwadze, że tylko 
gorliwy współudział czynników bezpośrednio 
interesowanych może zapewnić podjętym ba
daniom pożądaną dokładność i wiarogodność 
udaje się namiestnictwo do Sz. Towarzystwa

z prośbą, aby w swoim zakresie działania 
poparło i starało się ułatwić zańanie władz 

politycznych, zwracając z jednej strony uwa 
gę swych członków na ważność przeprowa
dzić się mających badań, oraz zachęcając ich 
jakoteż osoby interesowane do wzięcia udzia
łu w wypełnianiu formularzy jak najliczniej 
i zmożliwrm pospiechem, ile że polityczne 
władze powiatowe mają poruczone sobie zba
danie materyału statystycznego z dniem 15. 
bm. ukończyć.

Zapiski osobiste. Znakomity okulista 
profesor uuiwersytetu w Gracu dr. Michał Bo- 
rysikiewicz bawi w uaszern mieście.

Szef biura prezj dyalnego w ministerstwie 
skarbu dr. Kniaziołucki, który niedawno te 
mu poważnie zachorował, wyzdrowiał już 
zupełnie i wczoraj objął urzędowanie.

Przeniesienia. Sąd kraj. wyższy w 
Krakowie przeniósł kancelistę w sądzie pow. 
w Tuchowie Antoniego Zimmera i zamiano
wał kancelistę w Tarnowie Józefa Filia kan
celistą do prowadzenia ksiąg gruntowych 
w sądzie pow. w Tuchowie.

Dyrektor kasy krajowej p. Julian 
Horoszkiewicz, wniósł do Wydziału kraj 
prośbę o przeniesienie go w stały stan s d o -  

ezynku, z powodu podeszłego wieku. P. Ho
roszkiewicz liczy 30 Lat służby krajowej a 
80 rok życia. Mimo tego późnego wieku, 
trzyma się niezwykle czerstwo a żmudne o- 
bowiązki dyrektora kasy do obecnej chwili 
pełni z całą rzeźkością umysłu.

Ks. Adam Sapieha nadał z fundacyi 
śp. ks. Leona Sapiehy stypendium o rocznych 
475 zł. przeznaczone dla uczniów, którzy po 
ukończeniu nauk uczęszczają do zagranicznych 
zakładów naukowych, na rok szkolny bieżą
cy p. Kazimierzowi Rzcszódce i dr. Marya- 
nowi Lini.iau.

Fam ilijna kom isya. Z Kompetentnej 
strony piszą nam w sprawie ustanowienia 
rozjemczej komisyi technicznej co do budowy 
teatru lwowskiego : „Dla rozpatrzenia spra
wy, czy ma słuszność urząd budowniczy miej
ski, który uważa grunt placu Gołuchowskieh 
pod budowę teatru za dostatecznie wytrzy
mały, czy też ma słuszność komisya Iwdw- 
skiego Towarzystwa politechnicznego, która 
zaopiniowała, że wymieniony grunt j e s t  
b a r d z o  n i e p e w n y m  g r u n t e m  b u 
d o w l a n y  m, powołał magistrat do komi
syi rozjemczej, rozstrzygającej, następujących 
sześciu członków ■ 1 dyrektora urzędu bu- 
dowuiczego p. Hochbergera, 2) inżyniera 
urzędu budowniczego, zależnego więc od p. 
Hochbergera, B r a n e k  a, 3) starszego rad
cę namiestnictwa Moraezewskicgo szwagra 
p. Hochbergera, 4) dyrektora szkoły przemy
słowej Gogolewskiego, który przy współ
udziale p Hochbergera ma prowadzić budo
wę teatru na placu Gołnebowskieh, wedle 
swego plonu na konkursie pierwszą nagrodą 
odznaczonego, 5) budowniczego Jana Schulza, 
właściciela realności w dzielnicy żółkiew
skiej, który w towarzystwie politeehnicznem 
gorąco siee oświadczał za budową teatru na 
placu Gołuchowskieh i 6) radcę namiestnic- 
wa, Hawryszkiewicza. Z komisyi zaś towa
rzystwa politechnicznego nie powołał magi
strat do bronienia zdania przeciwnego n i- 
k o g o !  choć jak wiadomo, komisya towa
rzystwa politechnicznego składa się z dwu 
profesorów naszej szkoły politechnicznej i 
z czterech znanych w kraju znakomitych in
żynierów fachowców, a zwłaszcza doświad
czonych w podterenowyoh robotach budowni
czych. Z powyższego składu komisyi rozjem
czej gminnej wynika, że jest złożona stron
niczo, „f a m i 1 i j n ie“.

Już raz umieściliśmy w kwestyi spornej 
o plae Gołuchowskieh słuszne uwagi techni
ka, domagające się, by W ydział krajowy dał 
kwestyę tę do rozpatrzenia ankiecie facho
wej. Zdanie to zdaje się dziś koniecznością, 
gdy magistrat dla poparcia zdania urzędu 
budowniczego posunął tak daleko swą stron- 
uiczośó i to w kwestyi tak doniosłej. Dla 
tego uważamy za potrzebne domagać się, 
aby ankieta rozjemcza składała się oprócz 
z reprezentantów obu stron, spór fachowy 
wiodących, także z profesorów politechniki 
wiedeńskiej, praskiej, curychskiej i fachowych 
inżynierów, znanych na polu naukowem lub 
praktycznem.

Zbrodnia czy przypadek? Wczoraj 
rano Maryanna P. zamieszkała w budynku 
szkoły ludowej św. Anny wyszła około 11 
przed południem z mieszkania w niewiado
mym dotąd celu do suteren. A sutereny te 
są osobliwością, którą tylko we Lwowie mo
żna oglądać. Oto obok mieszkania stróża do 
dziś dnia istnieje studnia głęboka na dzie
więć metrów, która wody wprawdzie nie 
dostarcza, ale za to pełna jesz zabijających 
mefitycznych wyziewów i zakryta jest zale
dwie paru niczem nieprzybitymi deskami. 
Otóż Maryanna P. zaledwie w biały negliż 
odziana i z nieuczesanymi jeszcze włosam 
stanęła na deskach otworu studziennego, po
grążonego, nawiasem mówiąc, w zupeinej 
ciemności i wpadła w przepaść. Być może, 
że się to stało przypadkiem, być może, że 
z chęci samobójczej, bjó wreszcie może, źe 
w tym wypadku dokonano strasznej zbrodni.

Maryanna P. wpadłszy na dno przepaści, 
wyścielonej śmieciami, nie zabiła się, lecz 
udusiła wyziewami. Kiedy na wezwanie za
alarmowanych mieszkańców przybyła na 
miejsce komisya sądowo-lekarska, musiała 
aby wydobyć ciało denatki wezwać pomocy 
straży pożarnej. Dopiero po oczyszczeniu po
wietrza w owej czeluści, w której ogień gasi 
natychmiast, można było wydobyć ciało i 
zredagować protokół oględzin. Nie wiadomo 
dotąd, czy ma się tu do czynienia ze zbro
dnią czy z samobójstwem, na każdy sposób 
jest tu najwyraźniejszy wypadek ogromnego 
niedbalstwa Jak można zostawiać w bu
dynku zamieszkałym i to w szkole czeluść 
ziejącą śmiercią jak grota Adelsbe^ska ? Ta
jemniczy ten wypadek wywołał olbrzymią 
senzacyę w mieście i niemałe oburzenie.

Okropne śm iercią zginęła wczoraj 
przed południem Marya K. wdowa po fun- 
keyonaryuszu państwowym Zdradzała ona 
już i dawniej lekkie zboczenie umysłowe, a 
wczoraj w przystępie rozdrażnienia chwyciła 
ciężki topór i obuchem tak silnie uderzyła 
się w szczyt czaszki, że załamała kość na 
przestrzeni całej dłoni i nawet spora drzazga 
utkwiła w mózgu. Zawezwane na miejsce 
wypadku pogotowie stacyi ratunkowej wszedł
szy do mieszkania denatki i spostrzegłszy ją 
oblaną krwią, leżącą na źiemi bez życia, a 
z rozbiią od uderzenia czasztą, w pierwszej 
chwili cofnęło się, przypuszczając, że ma do 
czynienia z wypadk.em zbrodni. Dopiero gdy
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jrzylijla komisya sądowa i lekarska skon
statowano, iż zaszło tu okropne samobójstwo. 
Wypadek ten również ogromną obndził w 
mieście naszem senzacyę. Straszny ten wy
padek zaszedł na ul. Zygmuntowskiej 1. 17.

Na zjeździe robotników budowlanych 
wczoraj zabierało głos kilku mówców na te
maty szczegółowe, dotyczące w pierwszym 
rzędzie robotników budowlanych. Tak roz
prawiano o orgauizacyi robotników i taktyce 
w walce z istniejącym porządkiem, o ubez
pieczeniach na wypadek choroby, kalectwa, 
starości, wdowieństwa i sieroctwa, o stowa
rzyszeniach robotników z jednego zawodu, 
a następnie o stowarzyszeniach robotników, 
pracujących we wszystkich tych zawodach, 
których wytwory składają się na dom mie
szkalny, o stowarzyszeniach, w którychby 
udzielano nauki zawodowej, o przedsiębior
stwach robotniczych na ich rzecz, o prasie 
robotniczej i t. d. Postawiono też dwa 
wnioski, aby na razie dążyć do zaprowadze
nia dla wszystkich robotników budowlanych 
{P/z godzin pracy i do zniesienia zupełnego 
pracy akordowej.

Najciekawszym z całego przebiegu obrad 
było wyznanie, uczynione przez p. K. Że- 
laszkiewicza, że w Galicyi, odmiennie niż 
w innych krajach, robotnicy najpierw zawią
zali organizację polityczną, a dopiero potem 
przeszli do organizacyi zawodowej. Mówiąc 
słowami zrozumiałymi znaczy to tyle, że do 
dziś dnia robotnicy pozostają w nieświado
mości, czego im się należy domagać od spo
łeczeństwa i jaką oni' w ustroju społecznym 
rolę grają, a że wszelkie ruchy polityczne 
były wywołane przez ludzi obcych, którzy 
swoje poglądy umieli narzucić pewnej części 
robotników." Ruchy te polityczne i socjali
styczne były tylko sztuczne, bo nie opierały 
się na świadomości i poczuciu własnej siły 
u nas robotników, świadomość zaś ta i po
czucie nie mogły się do dziś dnia wyrobić 
w naszych robotnikach, bo ogólnie biorąc za 
mało są jeszcze oświeceni, a po wtóre nie 
nauczyli się jeszcze nic sami dla siebie czy
nić, aby na tej podstawie móc od nich cze
goś wymagać i z innymi warstwami z na
dzieją skutku paktować.

Dokończenie w dodatku.
Z izby sądowej. Bazyli Łapiński 19- 

letni chłopak, przyjęty do miejskiej służby 
akcyzowej, pełnił zrazu obowiązki na ro
gatkach wuleckich, później zaś za niedbałą 
służbę przeniesiono go na rogatki janowskie. 
Tam dalej — wedle aktu oskarżenia, odczy
tanego wczoraj rano przed lwowskim trybu
nałem sędziów przysięgach — okazywał się 
niedbałym urzędnikiem tak, że nareszcie po 
ostatniej skardze, wniesionej na niego przez 
kol. Aleksaudra Króla, oddalono go zupełnie 
ze służby. Stało się to 20. kwietnia b. r. 
Zrozumiały wobec tego żal u Bazylego Ła
pińskiego powiększyła jeszcze ta okoliczność, 
że Król uważany był powszechnie za dono
siciela, i że przed kilku dopiero dniami uka
rany został grzywną 8 zł. za uderzenie pod-
sadnego w twarz.

‘ W pięć dni po wydaleniu przyszedł Ła
piński do" koszar strażników akcyzowych, 
do izby w której był niejaki Guglewisz 
s t r a ż n i k  akcyzowy i leżał Król, a przywi 
tawszy się z Guglewiczem, wyszedł znowu 
wielce wzburzony z pokoju. Tymczasem Gu- 
glewicz wyszedł także, a w tej chwili wszedł 
do pokoju Łapiński i strzelił do Króla. Gu- 
glewioz wpadł na odgłos strzału do izby, 
właśnie wtedy, gdy Król wyrywał Łapiń 
skiemu rewolwer z ręki.

Po rozbrojeniu Łapińskiego okazało się, 
że rewolwer był nabity jeszcze pięciu na
bojami a Król był skaleczony lekko w pa
lec i w piersi, od których się kula odbiła. 
Wskutek tego skaleczenia Król leczyć się 
musiał przez dni pięć. Łapińskiego natych
miast uwięziono.

Wczoraj stawał on przed sądem, oska
rżony o usiłowane morderstwo. Jestto chło
pak o wyrazistej twarzy, szczupły, niezbyt 
słuszny a j ak z zachowania się całego i 
zeznań 'świadków widać, człowiek nieutem- 
perowany i działający pod wpływem pier
wszego impulsu.

T ry b u n a ł orzekający pod przew odnictwem  
radcy N itarskiego sk łada ją  radcy Dziurzyń- 
sk i i F ran k , oskarża zastępca prokuratory i 
p. Sołkow ski, broni zaś dr. Alojzy K raus.

Podsadny  cały w ypadek p rzedstaw iał j a 
ko p rz y p a d e k ,  tw ierdząc, ż e  m ia ł zam iar za 
s t r z e l ić  się w  koszarach, a  tylko przypad
kiem  zam iast w siebie ugodził w Króla.

Rozprawa, do której powołano 17 świad
ków, potrwa przez środę i czwartek.

W stanlsławowskiem seminaryuin na
uezycielskiein odbywać się będą poprawcze

egzam iny dojrzałości począwszy od 0 p aź
dziernika.

W Zakopanem otwarty zostaje z dniem 
dzisiejszym ruch telefoniczny. Zakopańska 
sieć telefoniczna liczy na razie 14 stacyj.

~W Przem yślu egzaminy kwalifikacyjne 
nauczycieli ludowych rozpoczną się 80. bm. 
Zgłoszenia wnosić można do 20. bm.

Gimnazynm rzeszowskie. U rzędowa 
Gazeta lwowska zaprzecza podanej przez 
Kuryer rzeszowski w iadom ości o zam knię
ciu ósmej k lasy  w gim nazyum  rzeszow skiem .

Agent emigracyjny. Gazeta Sambor
ska donosi: „Świeżą siłę podtrzymującą
ruch emigracyjny i wychodźtwo ludu nasze
go do zamorskich części świata jest niejaki 
M. Morawetz, (jak się sam tytułować raczy) 
„urzędownie uprawniony jeneralny expedient 
emigrantów w Hamburgu — Bergedorfer- 
strasse Nr. 2. Spekulant ten obdarzył w cią

ten z godną podziwu galanteryą kazał zbu
rzyć swoją dotychczasowę siedzibę, a jedno
cześnie zobowiązał budowniczych do sporzą
dzenia planu dwunastopiętrowego pałacu że
laznego, na wzór budowanych w Chicago, 
który stanie w tem samem miejscu. W ten 
sposób willa króla Leopolda będzie jak gdy
by za olbrzymim parawanem. Niebezpieczni 
ludzie ci bogaci Amerykanie...

Słow ianie we Włoszech. We Wło
szech jest kilkadziesiąt tysięcy Słowian. Je
dni z północnego krańca półwyspu, od wie
ków zamieszkują niektóre doliny gór Friulu 
aż do rzeki Tagliamento, oddzielającej rasę 
łacińską od jasnowłosych: Sclavoni. Zacho
wali oni wszystkie właściwości swego ple
mienia, język słowiański, podania, pieśni, 
nazwy miejscowości słowiańskie, czasem tro
chę zitaljenizowane. Ślub u nieb odbywa 
się jeszcze dzisiaj według dawnej mody: na- 

gu zeszłego miesiąca naczelników gmin po-i rzeczony porywa swoją wybraną, wykupuje
wiatu Samborskiego litografowaną odezwą, j ją. Dawniej Słowianie Friulu podlegli byli
w której obok informacji odnoszących się do! rzeczpospolitej weneckiej, która im dała ob
kosztów i warunków podróży morskiej wyra
żoną jest prośba o jak najenergiczniejsze po
pieranie go w przedsiębiorstwie, o którego 
intratności przekonać się mogą czytelnicy na
si z dosłownego tekstu dołączonej do tej 
odezwy kartki: „Z a wysyłanie pasażerów 
wprost do mnie otrzymasz Pan odemnie

szerne przywileje, gdyż strzegli jej granic.
Za to niewielka kolonia słowiańska (kilka 
tysięcy dusz) pod Foggią powstała przez 
emigracyę Słowian z drugiej strony Adrya- 
tyku. I oni także zachowali cechy plemien
ne, odróżniają się i trzymają oddzielnie od 
Włochów, stanowią niejako małą wysepkę w 

wynadgrodzenie zł. 4 od każdej dorosłej morzu południowców włoskich. 
osoby, od nieletnich połowę, od ssących nic1*.* Ormianie Ogólną ilość Ormian oblicza 
Jeżeli otóż za każdą osobę niessącą ów ' obecnie statystyka na 4 miliony głów. W 
„urzędownie uprawniony1* (?) naganiacz zo- 1 Turcji i Egipcie mieszka Ormian 2,550.00(1. 
bowiązuje się dostawcom żywego towaru wy- j na Kaukazie 1,220.000, w Persyi 160 000, 
płacać lionorarya w kwocie 4 zł., to ileż w Anstro-Węgrzech 25.000, w Indyach 
zyskiwać on musi na przedsiębiorstwie tem!25'000, w zachodniej Europie 2.000. W sa-- 
od stron, któie go za pośrednika w tym! mym Konstantynopolu liczącym 850.000 lu- 
handlu ludźmi używają? Zwracamy uwagę n a ' dności mieszka 250.000 Ormian, 
karygodne machinaeye tego prusaka, który! W akacje prezydenta Francyl. Pe- 
odważa się w naszym kraju prowadzić han- j^i*11 matematyk z Hawru obliczył, ż» od 
del żywym towarem, sortując go poprzód od- dnia swego przybycia na letnie mieszkanie 
powiednio do spodziewanego zysku, a raczej do Hawru (20 lipca) aż do d 20 sierpnia, 
wyzysku na gromady okazów ssących i nie- dnia, w którym pojechał na polowanie, pre- 
sący ch ** " aydent rzeczy pospolitej w podróżach swoich

' Z nędzy. Z granicznej stacyi rumuń-' P™eb** następujące P a trz e n ie : konno 670 
skiej Burdujeni donoszą, że na dniu l. bm. ^0^ 0Zi e, ?? kim-, okrętem
tuż przed nadejściem pociągu spostrzeżono J, * o°on^ P*eszo
na torze kolejowym leżącego człowieka, któ- Jl1**  ̂ razem ^.292 kim., czyli przeszło 276 
ry trzymał w objęciach troje małych dzieci, k ia. dzienmel Ładny odpoczynek.
Usunięto go jeszcze zawczasu i stwierdzono, ' , , u _ zakończył źy-
że jest to zarobnik z Michalen, Konstaty w Zagrobeli koło Tarnopola 56-letni
Mehaluk, a pragnął wraz z dziećmi znaleść Theodor Poupon de Reyrom Jeżeli czcimy 
śmierć pod kołami poeiagu, albowiem bieda-, za®̂uS* synów ojczyzny, o ileż więcej powin- 
kowi obarczonemu małemi dziećmi, nikt nie nismy uczcić w *<*■ którzy Powodowani 
chce dać zarobku. prawami ludzkości ujmowali się za krzywdy

Pod kolam i szybujących wozów na nasze i cierpieli za krzywdy nasze. Sp. zmar- 
stacyi w Stanisławowie w nocy z soboty na *  był oficerem armii francuskiej w chwili, 
niedzielę znalazł śmierć robotnik kolejowy &  wybuchło powstanie r. 1863 Krzywda, 
N koła Janek Jaka 81- narodowi polskiemu działa, była po-

Z Glinian donoszą, że z powodu za. ] woderr, że porzucił karyeręi porzucił sta- 
mianowania dotychczasowego lekarza miej .  nowisko r do powstania polskiego podążył; 
skiegn dr. Cyryla Dolnickiego asystentem sa- *™fty w niewolę przebył la 4 na Sybirze, 
nitarnym w Drohobyczu otwarta jest posada sk4  ̂ udało mu się umknąć i do Galicyi 
lekarza miejskiego z płacą 300 "zł. i wido- przedostać. Bez znajomości i stosunków tu 
kami, że za rok systemizowauą zostanie w ^  zna âz  ̂ si§ w przykrem położeniu, a zna- 
Glinianach stała posada lekarza okręgowego. Jazłszy w u om u pp. Włodzimierzów Nieza 
Miasto liczące 5000 mieszkańców i bogata a *°wskich w Uhercach p.izytułek, zajął się ich 
ludna okolice dają gwarancyę, że lekarz rzu- podówczas młodziutkim synem w ćwiczeniu 
tny i pracowity znajdzie wydatną praktykę w konwersacyi i w mowie francuskiej,
lekarską jezdzie konnej, strzelaniu i gimnastyce. Od-

Przyczyny samobójstw. Słynny alie- ’ 'Jar.ier  ̂ ś. p. zmarłego było po domach 
nista Forbey Wiesiów przedstawił na kon-: obywatelskich wychowywać młodych ludzi, 
giesie medycyny sądowej w Londynie cieką j co ^  1 ca êm przejęciem się i całą sumień 
wa prace o powodach samobójstwa, stwier-,nosc^  wykonywał. Wielu też młodych ludzi 
d zony eh "w 7.190 wypadkach. Oto wyliczenie1 wychował bo był w wielu domach jak u 
przyczyn oraz liczba ofiar: j PP- Zdzisławów Skrzyńskich, Reyów, Ja.un-

mężczyźni ôwsfericłi, .Badeniów, Jędrzejowiczów. Ciche-Kobiety
905
720
322
287
155
122
97

16
3

511
524
234
208
141
510
157
53
57

1
3

667

N ędza
Zgryzoty domowe 
Straty pieniężne 
Pijaństwo i nadużycia 
Przegrana w karty 
Zraniona ambieya 
Zmartwienia miłosne 
Podrażniona miłość własna 53 
WTyrzuty sumienia 
Fanatyzm 
Mizantropia
Przyczyny niewiadome 1381

Wynika z tego, że kobiety bardziej są 
wrażliwe na straty materyalne, mężczyznom 
zaś trudniej przeboleć cierpienia i zawody 
moralne.

Amerykański pom ysł. Król belgijski 
miał niedawno zatarg, przypominający nie
porozumienie Fryderyka Wielkiego z mły
narzem z Sans-Souci. Naprzeciw willi króla 
Leopolda w Ostendzie w bardzo pięknym 
pałacyku mieszkał bogaty Amerykanin Yan- 
deudriestche; ponieważ pałacyk zasłaniał 
królowi widok na szersze horyzonty, nazy
wano go ironicznie „pałacem Sans-Souci“. 
Zniecierpliwiony władca Belgii polecił wy
razić Amerykaninowi swoje niezadowolenie;

| go, spokojnego i prawego charekteru był 
i przyjacielem prawdziwym domu, w którym 
przebywał; wdzięczny za każdą mu wyrzą- 

! dzoną przysługę. Przywiązany do Ojczyzny, 
którą ukochał. Śmiercią swoją osieroca żonę 
i dwóch małych chłopczyków, jednego w wie
ku 10. drugiego 7 lat. Cześć pamięci jego!

Zmarli. Marya ze Zuamirowskich Ku 
charska zmarła w 60 roku życia w Pyszni
cy, w pow. niskim: Ś. p. zmarła była mat
ką Karola Kucharskiego, sekretarza Wydzia
łu krajowego.

Zmarła wczoraj w Krakowie żona je
dnego ze współdyrektorów lwowskiego tea- 
atru, pani Hellerowa.

Bepertoar teatralny.
We czwartek „Niniche“.
W piątek „!\omedyanci“.
* „Przeglądu rolniczego*1, wydawa

nego przez Bank rolniczy pod redakeyą p. 
R. Theodorowicza nr. 17 zawiera: Stosunki 
rolne we Francyi. Własność ziemska gmin. 
Zjazd tow. leśnego. Fejleton sportowy p. Krzy- 
sztofowicza. Hodowla róż. Kronika, wiado
mości etc.

Z teatrn. Pani HeL-na Zimajer-Rapacka, 
która na naszej scenie pierwsze kroki arty
styczne stawiała, rozpoczęła wczoraj w tea
trze letnim szereg gościnnych występów w 
komedyi Wołowskiego „Nasze anioły**. Ar
tystkę powitała niezbyt licznie zgromadzona 
publiczność nader serdecznie, często darząc 
ją zasłużonemi oklaskami.

Festyn Sokołów. „Co się odwlecze, 
to nie ueiecze“. — Przysłowie to zastoso
wać się da do tegorocznego festynu Soko
łów, którzy pilnie pracują, by takowym w 
najbliższą niedzielę (13 b. m.) zakończyć 
tegoroczny sezon festynowy. Że festyn So
kołów będzie jak zawsze jednym z naświe- 
tniejszych, o tem nie pozwala powątpiewać 
tradycya wszystkich festynów Sokolich, na 
których zawsze się świetnie bawiono, oprócz 
bowiem rozmaitych niespodzianek będzie bo
gata loterya fantowa, którą komitet zaopa
trzył w prześliczne i wartościowe fanty. 
Będzie na tym festynie wiele wesołych i 
ciekawych niespodzianek, ale komitet okrywa 
je głęboką tajemnicą.

Sport, kolarski. „Steyr Swift1* bicykl 
austryackiej akcyjnej fabryki broni rozprze
strzenia się coraz bardziej w kołach wojsko
wych. Fabryka ta otrzymała zaszczytne po
świadczenia i pisma z uznaniem od c. i k. 
państwowego ministerstwa wojny, od c. i k. 
komend korpuśnych, od c. i k. komendy 
wiener-najsztadzkiego wojskowego kursu gi
mnastycznego i szermierczego i grackiego 
wojskowego kursu kolarskiego. Te świade- 
twa, wystawiane przez wojskowe koła, prze
mawiają głośno na korzyść kół „Steyr- 
Swift“, bo do celów wojskowych może być 
używany tylko zupełnego zaufania godzień 
i bardzo wytrzymały fabrykat.

sięey po sankcjonow aniu tych ustępstw , 
tymczasem ma gubernator w porozu
mieniu z radą adm inistracyjną wyda
wać prowizoryczne zarządzenia.

13) Mocarstwa gw arantują przepro
wadzenie tych ustępstw .

Gs
Główne punkty  koncesyj przyzna

nych przez Fortę Krecie są: 1. Jene- 
ralnym  gubernatorem  Krety ma być 
chrześcijanin. Sułtan mianuje go za zgo
dą mocarstw na lat pięć.

2. Gubernator ma prawo zakłada
nia weto przeciw uchwalonym przez 
sejm ustawom. Tylko zmiana konsty- 
tucyi wymaga sankcyi sułtańskiej, co 
dc ' innych zaś ustaw  należy je  uw a
żać za sankeyonowane, jeżeli miuęły 
dwa miesiące od ich uchwalenia.

3. W razie zamieszek na wyspie 
może gubernator rozporządzać w oj
skiem tureckiem  rozlokowanem na w y
spie. Zresztą nie wolno wojsku wyda
lać się ze swych garnizonów.

4. Wyższych urzędników mianuje 
sułtan, niższych gubernator.

5. Dwie trzecie wszystkich urzę
dów publicznych muszą być obsadzo
ne chrześcijanami, jedna  trzecia ma
hometanami.

6. Sejm wybierany ma być co dwa 
lata i przynajmniej co dwa łata musi 
odbywać sesyę, k tóra ma trwać od 40 
do 80 dni. Sejm uchwala budżet i ba
da wszystkie rachunki i przedłożenia 
gubernatora. Zmiana konstytucyi w y
maga większości dwóch trzecich.

7. Przedłożenia, zmierzające do 
powiększenia budżetu, nie mogą być 
nawet przedmiotem dyskusyi, jeżeli 
me zostały wniesione we właściwej 
drodze, t j .  przez kom petentne władze, 
radę adm inistracyjną i gubernatora.

8. Kreta otrzym uje połowę dochodu 
z ceł w myśl firmana z r. 1887. Defi
cyty budżetowe nieuchwalone przez 
sejm zapłacić ma porta.

9. Osobna komisya, do której nale
żeć będą także oficerowie europejscy, 
przeprowadzić ma reorgan zacyę żan- 
darm eryi, druga zaś komisya ze współ
udziałem  zagranicznych jurystów  prze
prowadzi reorganizacyę sądownictwa.

10. G ubernator udziela pozwolenia 
na wydawanie książek i gazet, zakła
danie drukarń i tow arzystw  nauko
wych.

11) Em igranci z Afryki i Azyi mo
gą tylko za zezwoleniem gubernatora 
przebywać na Krecie, gubernator może 
także wydalać indyw idua niemające 
utrzym ania lub niebezpieczne dla pu
blicznego porządku, przjezem  nie mo
gą być naruszone praw a przysłużają 
ce poddanym obcych państw.

12) Sejm zbierze się w sześć mie-

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 8 września

M inister sprawiedliwości zamiano
wał ty tu larnego radcę, prokur. Juliana 
M o r e l o w s k i e g o  i tytularnego rad
cę, sekretarza rady Józefa K w a ś n i e w 
s k i e g o  w Krakowie, radcami sądu 
kraj. w Krakowie.

Minister oświaty zamianował po
wiatowymi inspektoram i szkolnymi w 
IX k l.: insp. pow. w Żółkwi Antonie
go L e w a k a  do Bochni, naucz, w Rud
kach Jana H o f f m a n a  do Żółkwi i 
nauczyciela w Tuchowie Franciszka 
L i p e c k i e g o  dla Limanowy.

Kilonia d. 9. września. 
Carstwo rosyjscy przybyli tu  wczo

raj przed południem. Oczekiwali ic h : 
niemiecki następca tronu, b rat cesarza 
ks. Henryk z żoną i cała admiralieya. 
Publiczność wznosiła okrzyki. Usta
wiona w porcio flota niemiecka za
tknęła na masztach sztandar rosyjski. 
Carowa odbyła przejażdżkę po kanale 
imienia Wilhelma, a car zwiedzał kil
ka okrętów wojennych i przypatryw ał 
się ćwiczeniom arty leryi m arynarskiej.
0  godz. 73/4 wieczorem odpłynęli car
stwo na pokładzie „Gwiazdy polarnej1* 
do Danii.

Berlin d. 9. września.
Na wsparcie rodzin po tych, któ

rzy przy zatonięciu niemieckiego sta
tku wojennego „Iltis1* zginęli, ofiaro
wała cesarzowa japońska 1.000 yen 
(3.350 marek).

Paryż d. 9 września.
W filii banku „Societe generale* 

skradły trzy  mówiące po angielsku 
indywidua pakiet czeków angielskich
1 gotówkę w sumie 75.000 franków, i 
w czas zbiegły do Londynu, skąd za
protestowane tymczasem czeki zw ró
ciły, a 20.000 franków w banknotach 
zatrzym ały.

Sofia d. 9. września.
Wiadome są już  wybory gminne 

z przeszło 4.000 gmin. Zwycięstwo 
rządu przechodzi wszelkie oczekiwa
n ia ; opozycja w niewielu gminach 
zwyciężyła. Nigdy tak mało zaburzeń 
nie bywało.

Ateny d. 9. września.
Oddział Greków powstańczych w 

Macedonii pod wodzą Kapadimoza zo
stał przez wojsko tureckie do szczętu 
zniesiony; wódz poległ.

T arvis d. 9. września.
Prezes gabinetu hr. Badeni przy

był tu  dziś o 81/* rano. Na dworcu 
oczekiwali g o : nam iestnik Rinaldini, 
marszałek Gorycyi hr. Coronini, bur
m istrz i członkowie rady miejskiej. 
Zatrzymawszy się tu  krótki czas, udał 
się br. Badeni przez Raibl do Predilu 
na granicę Pobrzeźa.

Bzym d. 9. września.
Tribuna donosi z Kassali: Pewna 

zbiegła niewolnica Osmana Digmy (wo
dza mabdzistów) tw ierdzi, że chalif 
Abdullah zmarł w Bogo. Należy cze
kać na potwierdzenie tej ważnej wia
domości z Suakimu albo Dongoli.

Konstantynopol d. 9. września.
Ambasadorowie wystosowali do Por

ty zbiorową notę, w której zawiada- 
m iają ją ,  iż ludność kreteńska przy
jęła  ofiarowane jej koncesye i pro- 
szą o jak  najrychlejsze zamianowa

nie gubernatora Krety, aby można 
zaciągnąć konieczną dla tej wyspy 
pożyczkę.

Porta przesłała ambasadorom notę, 
w której zawiadamia ich o utw orze
niu nadzwyczajnego trybunału, k tóry 
publicznie sądzić będzie zarówno Or
mian, biorących udział w ruchu rewo
lucyjnym, ja k  i Turków, którzy dopu
szczali się gwałtów, tudzież organy 
policyjne, które zaniedbały swych obo
wiązków.

Londyn d. 9 września.
Z K apstadtu donoszą urzędowo o

pojmaniu Makoina Ringa, jednego z 
wodzów powstania w ziemi Maszonów.

Wedle wykazu urzędowego dług 
angielski wynosił dnia 31 marca br. 
652 milionów ft. szt. (siedm m iliar
dów guldenowy Dnia 31 marca 1676 
r. wynosił 776 milionów funtów szt., 
w dwudziestu latach ubyło go przeto 
16 prc.

Nowy Jork d. 9 września.
W Benton-Harbour (w stanie Michi

gan) zgorzał gmach opery ; walące się 
m ury zabiły jedenastu pompierów.

\ m w z m .

— Ministerstwo skarbu zezwoliło ua 
urzędowe notowanie na giełdzie 4 ft/0 priory
tetów wsehodnio-galicyjskieh kolei lokalnych.

— Najnowszy zwrot w sprawie 
bankowej. Wiedeński Montays JRcrut 
donosi: Zeszłej niedzieli przedpołu
dniem stała sprawa bankowa tak, że 
rząd całkiem na seryo myślał o utwo
rzeniu nowego banku i zdawało się, 
że porozumienie z Bankiem aus ro- 
węgierskim  me dojdzi- do skutku. 
Tymczasem dnia tego po południu 
sy tuacja  się zupełnie odmieniła. Bank 
oświadczył, iż znalazł furtkę do wyj
ścia, — godzi się mianowicie na od
pisanie 15 milionów z długu państwo
wego 80 milionów pod warunkiem, że 
oba rządy, austryacki i węgierski, da
dzą zapewnienie, iż na wypadek, gdy
by po upływie czasu, na który udzie
lony mu zostanie przywilej wydawa
nia banknotów, dalszy stosunek nie 
został odnowiony, otrzym ają akcyoua- 
ryusze Banku austro-w ęgierskiego kon • 
cesyę na prowadzenie zwykłego przed
siębiorstwa bankowego.

Półurzędowy Fremdcnbiatt ograni
cza. się do zanotowania, że identyczne 
noty obu rządów na propozyeye Ban
ku austro-węgierskiego z 6. zm. w spra
wie odnowienia przyw ileju dotąd nie 
nadeszły, a skutkiem  tego zakwestyo- 
nowane jes t odbycie w czwartek 10. 
bm. posiedzenia jenerał, rady zawia- 
dowczej Banku.

Wiadomości fjtełdow?,
— Wiedeń 9. września. (Telegram 

Gaz, Nar.) Dzisiaj o godz. 3 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 378-—, węg zakład 
kredytowy 414’50 auglobanki 158‘ —, 
lenderbanki 257 75 koleje państwowe 
374*25, eLbothal 288'— akcye ty ton io 
we 167—, alpiny S8'90, losy tureckie 
5180, unionbanki 306 50, ruble 127 50.

Przyjechali do  Lwowa.
dnia 9 września.

Hotel Żorża. M. hr. Pinińska z Grzy- 
małowa, St. Starowiejski z Ustrobny, M. 
Misowiecki z Chłopic, W . Wolski ze S'lio- 
dnicy, dr. M. Fedorowicz ze Stryja, G. 
Strawiński z Szydłowiec, J. Rakowski z 
Hermanowie, J. Jahner z Przemyślan, A. 
Przedzymirski z Woli Małnowskiej, J. Orda 
z Grodna, J. Loew y z P rag i, J. Clemencrau 
z Paryża , dr. E. Zuckerkandl i M. Szeps 
z W iednia, P . Weber z Moguncji, K. Yrith 
z Gródka.

ZŁOTO.
Studyum  am erykańskie.

Od czasu do czasu — niestety czę
ściej, niżby to za dobre uznać można 
— świat finansowy Stanów Zjedno
czonych, a jeszcze bardziej Europy, 
podniecają depesze i telegram y pod
morskie, donoszące o odkryciu nowych 
kopalń, przewyższających bogactwem 
o wiele wszystkie dotychczasowe żyły 
złota, które w jakiejś przepaści skali
stych grzbietów, albo na cudacznie 
nazwanym stoku Sierry Nevady mają 
leżeć, a które odkrył w niezmiernie 
awanturniczy sposób „prospektor“ szu
kający na włóczędze starożytnej wie
dzy indyjskiej.

Na skutek tej wieści powstają m ia
sta — faktycznie przez jedną noc 
na miejscu odkrycia, w tym samym 
przeciągu czasu kładą się szyny kole
jowe, zakładają się towarzystwa akcyj
ne pod najpom patyczniejszem i , naj
wyższą pewność gwarantującem i na
zwiskami, a icb akcye rzuca się we
soło na am erykańskie równie jak i na 
europejskie targi, w myśl zasady „go 
ahead** — naprzód, tak szybko, jak
tylko można... kto wie. co świat jui.r 
przyniesie., krótko mówiąc „boom

hałas je s t w najpomyślniejszem sta 
dyum.

Bo jakże to pięknie i uspokajająco 
brzmi, mieć tak korzystne interesy 

j „in far W est11, na dalekim zacho- 
j dzie 1?.,.

Po upływie pół roku rzeczona ko- 
j palnia z początkową nagłością staje, 
w mieście ulice z namiotów znikają, 
domy drewniane przem ieniają się w 
kupy desek, ładuje je na „car’y “ kolei 
żelaznej i — transportuje — dokąd ? 
— „quien sabe?...“ świat je s t szero
ki... a kochane, pewne akcye mogłyby 
służyć za fidibusy.

Setki i tysiące miały wiele zby te
cznych pieniędzy, ale niektórzy człon
kowie rodziny „Smart’ów“ zrobili na 
tem  m ajątek — cóż, właśnie oni rozu- 
.mieli się na tem — i to je s t  po ame
rykańsku. „Jakżeby mógł się dać p rze
prowadzić taki interes 1...“ Mój Boże, 
jakaż to prosta rzecz w samym kraju, 
nie mówiąc o Europie 1

Pierwszy lepszy zręczny człowiek, 
który ma więcej pomysłów w głowie, 
niż pieniędzy w kieszeni, posiada w o- 
kolicy, w której tu  i ówdzie istotnie 
napotyka się żyły cennych kruszców 
„clcim** tj. przyw ilej, prawo znalazcy 
w c anem miejscu. W ygrzebuje tam 
dziurę, rodzą| szybu, mniej więcej 
na dziesięć lub piętnaśoie stóp w głąb 
i utrzym uje poi cm, że mu doskonale 
idzie. Samem tem twierdzeniem  wiele 
już zrobił. Na spółkę z dwoma dobry

mi przyjaciółmi zakłada wtedy „Mr. 
Sm art“ dajmy na to „Hoeuspoeus Gold 
Mining Company* z kapitałem
500.000 dolarów — akcye, obligacye 
po dolarze, przyczem ową połowę mil- 
jona reprezentuje opatentowany już  
kawałek g runtu  — przypuśćm y długi 
na 1500 stóp, na 200 szeroki i poło
żony na jakimś tam  stoku górskim. 
Trzej „bardzo zamożni1* założyciele o- 
wej „Company* zatrzym ują 400 000 
dolarów dla siebie i są tak uprzejmi, 
że resztę 100.000 dolarów sprzedają 
po 10 centów za akcyę, „aby za ze
brany tym sposobem kapitał obrotowy
10.000 dolarów módz lepiej m anage’- 
ować* system atyczną eksplOatacyę po
wyższych kopalń.

Jeżeli uznają, że to „na czasie* — 
wówczas „Hoeuspoeus Mining Compa 
n y “ poprostu znika, zastanaw ia roboty 
i przestaje istnieć — ale trzej „gen- 
tlem eu Smart* w przeciągu paru mie
sięcy zarobili 10.000 dolarów - jeżeli 
zaś nie, to każą istotnie kopać tak 
długo, jak  tylko można, póki się o- 
wyoh 10.000 dolarów nie wkopie w 
najnieprawdopodobniejsze dziury, aby 
przez ten czas pobierać wysokie płace 
miesięczne za czynności dyrektora, 
sekretarza i prezydenta — i dopiero 
potem zniknąć w tajemniczym nieby
cie. Pierwszy przykład jes t daleko 
częstszy .

Przyjm ijmy, że w dotyczącej ko
palni istotnie znaleziono złoto, co się

przecież dosyć często trafia i że rze 
czeni trzej „założyciele* są uczciwymi 
ludźm i — co znowu bardzo rzadko 
się zdarza — to w najliczniejszych 
wypadkach owych 10,000 dolarów zu
pełnie nie starczy, aby kopalnię wpra
wić i utrzym ać we właściwym ruchu. 
Szczęśliwym posiadaczom akcyj nie 
pozostaje w tedy nic innego, jak  do
płacić i tak długo to powtarzać, aż 
każda akcya będzie faktycznie całego 
wypłaconego dolara reprezentowała. 
Nakoniec, może po dwu lub trójletnim  
oozekiwaniu zjawia się tego rodzaju 
rezultat, że je s t  pod ręką 10.000 do
larów do rozdziału pierwszej dyw i
dendy. Cóż się teraz dzieje ? 1 Trzej 
„gentlem en Smart**, k tó rzy  żadnego 
„cash’u* nie wyłożyli, bo żadnego nie 
mieli, dzielą między siebie kwotę
8.000 dolarów, a akcyonaryuszom dają
2.000 odczepnego, tak, że na każdą 
akcyę wypada równo po 2 centy. Je 
żeli m anipulacya taka powtórzy się 
przez pół tuzina łat, stają się „zało 
życiele* bogaczami, a szczęśliwi po
siadacze akcyj zaczynają naraz rozu
mieć, że stali się kompromitująco po
dobnymi do owych, którym i na szczę
ście nie wszyscy jesteśm y na świecie.

W najpomyślniejszym w ypadku mu
szą oni bardzo długo czekać, aby p rzy
najm niej odebrać kiedyś w całości 
wpłaconego dolara. Pomiędzy przyto- 
czonemi możliwościami leży taka le
gia innych, na które się składają tru 

dności w samem górnictwie, zniknię
cie lub wyczerpanie się żył kruszcu, 
kum bug i kradzież, a wreszcie zawi- 
kłania prawne i procesy o ty tu ł posia
dania, że w dziewięciu wypadkach na 
dziesięć ani mowy nie ma o ren to 
wności kopalni, a tylko wyjątkowo o- 
kazuje się jakaś mina, szczególnie bo
gato od naturv  nsposażona, źródłem 
zamożności dla .tio-yonaryuszów.

Jeżeli kopalnia ju ż  sama przez się 
je s t  nawet dla interesow anego w niej 
zawodowego, a niezamożnego górnika 
grą hazardowną, to o wieleż więcej 
je s t ona nią dla tych, którzy tylko na 
wiarę w doświadczeni.; i uczciwość 
zupełnie obcych ludzi uczciwy swój 
pieniądz mają wysyłać w zupełnie nie
znane strony...! A jednak oni — nie 
wszyscy stają  się, lecz pragną wszy
scy stać się bogatymi za pomocą ko 
pania złota, bo na setki tysięcy znaj
dzie się zawsze jeden szczęśliwiec, 
którem u fortuna pozwoliła znaleść nie
zmierzone bogactwa, poznać się na 
nich i posiąść.

Takim wybrańcem jest bez w ątpie
nia Mr. W. S. Btrattous w Stanie Co- 
loradzie, który przed czterema laty  
jako  cieśla z Colorado Springs’u do 

j Cripplo Creek Campu szedł piechotą, 
bo nie posiadał czterech dolarów — 
tyle kosztuje bilet za przestrzeń 50 
mil angielskich — a który dzisiaj, a 
zatem po czteroletniej zaledwie pracy 
i spekulacyi je s t wyłącznym właści

cielem „Indepedance Minea’u “ i współ
właścicielem różnych innych kopalń 
złota, przynoszących mu w rocznym 
dochodzie drobnotkę, milion dolarów. 
Ileż tysięcy po nim próbowało szukać 
w tej samej okolicy z „prospektami** 
w ręku, aby przytem  nawet na u trzy 
manie życia nie zarobić 1

Starzy poszukiwacze złota wierzą 
w przeznaczenie, powołanie i k to  wie, 
czy to nie prawda.

Doszedłszy do Colorada a specyal- 
nie do okolicy Cripple-Creck’u, dotarli
śmy do owego górskiego stanu Unii, 
którego bogactwo w złocie niedawno 
znowu świat podnieciło tak, iż opis 
tam tejszego życia kopalnianego meże 
nie będzie bez interesu.

Właściwy złoty dystrykt, leżący 
niedaleko Colorado Springs’u i znane
go olbrzyma górskiego, wysokiego na 
4336 metrów Pikes Paaka, obejmuje 
szczególnie siedm pagórków, któro za
wierają rudę złotą w opłacającej się 
ilości. Pagórki te są tak podziurawio
ne szybami, tunelami i przeohodami, 
że w perspektywie lotu ptaka wyglą
dają jak  stoczone przez niezliozone 
stada królików wzgórza południowej 
Francyi, a tylko z tą różnicą, że tu  
wew nętrzna formacya skał i wciśnięte 
w warstw y kamienne rudy wyraźnie 
się oku przedstawiają.

(C. d. n.)

l ó r * b i  i  i c e l i i f
p o l e o w  w  w i e l Ł i m  w r ^ b o n e ,  U A t a u l e j

K iM L T B M  W l C ł
Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziemiopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
Życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela wyczerpują
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tą instytueyą

Dr. Władysław Mitawsfci
w Krakowie, ui. św. Anny I. 2.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
korbka u góry, na Itr. 2, 3, 4 po złr. 

5 oO, 6-5Ó, 7-ńU; z korbką z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po z łr 5 50, 7 '—, 3"— i 10'—. 
Maszynki te można tylko do połowy na
pełniać. Maszynki do robienia lodów au
tomatyczne na 6, 12. 18 poreyj po zł. 4-50, 
6’— i 7-50. Puszki cynowe do zamrażania 
lodów na litr 1, 1V2 i 2 po zir. 6-—, 8‘-  
i 9 a0 Praski ręczne do wyciąkania soku 
po 90 et., większe złr. I -10. Żelazka do 

pieczenia andrutów kute złr. 5- — 
poleca

A I N S T O I S I  H A L S K I
handel żelazny 7519

L w ów , p lac M aryack l 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I . p

W ANNY długie po złr. 15' —- i 16-—, 
nasiadowe po złr. 6 i 7-50, Klozety 

pokojowe po złr. 8 50, 17-— i 30'— poleca 
P iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapttnlny 1 (naprzeciw ka
tedry).

ZNAKOM ITA JA D A L N IA  która była 
przy placn Smolki 1. 5 , przeniesioną 

została na nlicę Sykstuską 1. 21 , parter.
Jak przedtem podaje najlepsze obiady tyl
ko na maśle sporządzone, oraz można do
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach , z tem zape
wnieniem* , źe stołn tak smacznego i do
brego rzadko we Lwowie natrafić można. 
Z kancelaryi ogłoszeń, Lwów, Sykstuska 30.

PIA N IN O  palisandrowe, fortepiany krót
kie, w składzie Karola Mareckiego 

(starszego) ulica Batorego 16 (wchód z u- 
licy Szymona 2). 270

BIU R O  CZERW IŃ SK IEG O  , Sykstuska 
1. 32, poleca służbę wszelkiej kategoryi 

żeńską jak i m ęską, tylko z najepszemi 
świadectwami. Pośredniczy w knpnie i 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności.

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski 
,Quassia“, Zacherlin, Eozpylacze

Siatki na okna

Posada zaufania.
Pietwszorzedny dom światowy poszu

kuje siły  biuriwej (mężczyzny lub kobie
ty) z 10.000 złr., które zostaną hipotecz
nie zabezpieczone. Pensya podług umowy. 
Zgłoszenia załatw ia: Informations-Bureau 
„Argus“, Btidapest, Kertesz uteza 50.

FA BRY KA  DACHÓW EK J. Lewiński 
A. Domaszewicz i Spółka we Lwowie 

przyjmuje krycia dachów, dachówką swe 
go wyrobu, podwójnie faleowaną , natura! 
n ą , z dostawą i ułożeniem po 95 ct. od 
jednego metra kwadr, we Lwowie. 263!

LE Ś N IK A  z wyższym egzaminem pań
stwowym i dłuższą praktyką, poszuku

je Zarząd dóbr Wiszenka poczta Magii rów, 
od ł .  grudnia. Nieuwzględnionyoh odpisów 
nie zwraca się. 259

PO M IESZK A N IE 3 pokoje, przedpokój, 
kuchnia i piwnica do wynajęcia od 1. 

października, nlica św. Zofii 24, I. piętio 
Wiadomość na miejscu. 267

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, poleca się. A dres: 

Rządca, poste restante Chorośuiea 509

EKONOM średniego wieku , żonaty, z 
chlubnemi świadectwam i, znający się 

na  pszezelnictwie, poszukuje posady od 1. 
października. Najchętniej na tantiemę. Ła
skawe zgłoszenia pod adresem : Z. H. 
Lwów, P iekarska 15, parter. 26s

RAM IEN ICA  2-piątrowa w śródmieściu 
z ogrodem , wolna od podatków, tanio 

do sprzedania. N i i a ł o w z k l ,  Hotel Zorźa.

STORYr samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, J a 

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
j owakiego za wszędzie do nabycia.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowie! we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

H e r l b a t a
z pierwszej ręki, chiósko-rosyjska, po złr 
5, 4, 3'50, 3 , 2-50 funt. Okruchy arotna 
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1'30 fant, ma 
na składzie Zarząd dworu L apszyn, Brze 
żany.

f  a  O  y l  przerabiam każde najmocniej 
f a d  A  i i ,  zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
L w ó w , u lic a  K o p ern ik a  1. 7.

Tyrolskie gruszki
9947cesarskie, i

Brzoskwinie włoskie
poleca najtaniej handel

St. Markiewicza we Lwowie.

Względem małżeństwa
stosunki z paniami i panami kaź 
dego stanu, bez żadnych wkładek 

przez 9380

Informations-Bureau,Argus'
Budapest,  VII. K ertesz  utcza  50.

Do bajcowania

pszenic;
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
L w d-w , Ż ó łk i< ”* s k »  •• 2 .

poleca 7979

Lwów, Rynek 1. 38.

\® S r  star0 * nowe sprze- 
MW daje najtaniej

W IKK 
Salzthorgasse 3.

Słodkie, szlachetne

winogrona stołowe
Winnica A ntoniegc Z anky w  G ross- 

w ardein  (W ęgry) wysyła najszlachetniej
sze gatunki b ia łe , czerwone Chaselas i 
muszkatelki w 5-cio kilowych koszach 
franco do każdej staoyi po złr. 2"40 za po
braniem pocztowem. 9963

l ik i  z e g a r m i s t r z o w s k o  -  j
(połączony z dwoma pracowniami)

J.

rant; Iizatósn
Lwów, ul. Kopernika I. 2

poleca,

Książkę do modlitwy dla mężczyn
przez Ks. Jana Grnatowskiego, 
P rałata Jego Świątobliwości Le 
ona X III  w kieszonkowym for 
macie w eleganckiej oprawie skó 
rżanej po 1.50, 1.80, 2 zł. i 2.50 

Nabożeństwo codzienne przez hr 
Cecylię Plater Zyberkó wnę w m a
łym kieszonkowym formcie w o- 
prawach ozdobny h po 1.20,1 50, 
2 zł., 2.50 i wyżej.

Kazania ks. dr. Jaszowskiego 2 50 
Rytuał ks. Malarskiego 1 zł. 
Szkaplerze w arkuszach i zupełnie 

wykończone.
Medaliki i krzyżyki w wielkim wy 

borze tuzin po 7, 8, 10 ct i w. 
Różańce kute na drucie po 5, 6, 8, 

10 ct. i wyżej.
Obrazki św. 100 sztuk 20, 30, 40, 

50, 60 ct., 1 zł. i 1.50.
Obrazy św. wielkości 5 0 x 4 0  ctm.

artystycznie wykonane 18 ct. 
Obrazy św- wielkości 34x42  ctm. 

12 et.
W i n c e n t y  K u o z a b i ń s k i

Lwów, ul. Kopernika i. 2. 9991

w e L w o w ie ,  ni. T ea tra ln a  1 .1
poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach Wyrony ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srehra stołowe na fi, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytuseiami. Kara
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy nrzędownie 
cechowane sprzedaje i kupnje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary fran cu sk ie  pendułow e. W szyst
k ie is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Z m i a n a  l o k a l u .

I

S Dla rozszerzanie interesów handlowo - przemysłowych i 
prywatno-osobistyeh przyjmuje, referuje i podaje rozmaite ogło
szenia do wszystkich krajowych dzienników po najtańszych ce

nach , na rachunek własny, według układu z każdą Admini- 
stracyą pisma zawartego, co daje możność jak  najlepiej i naj
taniej wszelkie ogłoszenia uskuteczniać. A dres: ulica Sykstu
ska 30 we Lwowie, właściciel i kierownik K. Korzyniowski.

C IS lItfR
fiklM*

fe n

STnży do natychm iastow ego przyrządzenia roso łu  tudzież 
do popraw ienia zup, ja rzy n , sosów 1 po traw  mięsnych 

w szelkiego rodzaju .

Zaleca atę baczność szczególną 
na podpis w y n a l a z c y  g w a 
r a n t  n j ą c y  p r a w d z i w o ś ć

i dobroć U  p ism cm blękitncm .

V 
8

V
h

Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a . ,  własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za 
kres sukiennietwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie 
i m undurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
wości, wojska itp. różnego rodzaju korty na ubrania cywil
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgarny), wiel
błądziej i t. p.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak  również ze składu fabry
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. W iślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po większych miastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkośoi zamó- 
wień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta
rannie wykończone i stosunkowo ta n ie ; mogą przeto współ
zawodniczyć z obcemi w yrobam i, a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupców s u k n a  Ż y 
w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się może do w yru
gowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną na
zwą „galicyjskiego towaru" (Galizische Waare).

, j y w i e c k a  f a b ry k a  s u k n a  —  Bogucki, K ossu th ,  K am ocki."
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azo ważne SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie plac Bernardyński 1. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1 . sierpnia br.

orzeniestony z ulic? Czaroieciiego 1 3  
na ul. Łyczakowską I. 1

o eze.rn Rzan. P . T. Publiczność zawiada 
miam. Z poważaniem Michał Steciak.

Wyborne słodkie 9952

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gatunki mięszane złr.
2-20, najlepsze muszkatelki wybrane złr.
3-—, za 5-eiokiIowy koszyk franco do ka
żdej staoyi za pobraniem pocztowem lub . 
poprzedniem nadesłaniem należytośei._ Wy- j

syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia. 1

A l e x .  A d a m o v ic i i
Rebschul und W eingartenbesitzer 

in Neusatz a/d. Donau (Ungąrn).
Szanowni odbiorcy otrzymają na żąda

nie franco i bezpłatnie katalog moich win- 
|n o o tysiącznych sposobach uszJachetnia- 
[uia winogron na wzór amerykański.

m m  NAUKOWO-WYCHOWAWCZY *
8095

*  K A M I L L I  P O H
^  ałożony przez F e l i o y ę  z  W a a i l e w z k lc h  B o b e r a k ą  został połączony

•K Z  Z A K Ł A D E M  g
j< M A R Y I  B I E L S K I E J .  J

Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu- f l r  
je  uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. ^  
Uezenice mogą być : dochodzące na wykłady przed południem ; pd lp en - Ł i. 
sy o n n rk i, pozostające cały dzień w zakładzie I korzystające z wykładów,
korepetycyi i konwersaeyi w obc-ych językach i stale umieszczone pensyo- 

juf n a rk i . W pisy ro zp o czy n a ją  się od 28. b . ni.
O Lw ów, ulica Pańska 1. 5. Ił

I
J H otel „A dria“ w  Budapeszcie

hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy
ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.

Komunikaeya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczną po 6 et, 
Ceny mieszkań mieszkań podczas Wystawy .

1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr. 2 — 
1 „ „ z 2 łóżkami . „ 3‘ —
1 „ frontowy z 1 łóżkiem . „ 3-~
1 „ z 2 łóżkam i . „ 5— 6

8183
1 s a l o n ..........................złr. 10-—
I osobne łóżko . . „ 1‘—
1 ką pilił  ........................  150
Dz i-jiue oś w i edenie . ,, — -20

Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane i zaopatrzone w wodociągi.

Galie. Bank kredytowy
począwszy o d  dnia 1. lutego 1890 w y d a j e
)|
|04% AST6KATT KASOWI

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311 ASYGSAT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4’/*% A sy g n a ty  b a so w e  z 90-duiowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od dnia 1. m aja 1800  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 0 0 . M ł y r e h c y a ,

Wysokie c. k. Ministerstwo Ilandln w Wiedniu n»d»ło j>.
M. Frt ili«-hov. i , Uandażyście-specyaliście we Lwowie, duła 25 
czerwca 181)5 r. do 1. 2297 Patent na w yłączny wyrób n lep szo -! 
nycli bsnd ży jeso  własnego pom ysłu — o ezetn Szanowną D. T. • 
Pnbliczność powiadamia sl<*. 9974

M C .  JE m j e i  j l m c h :
T" b a n d a ż y s t a - s p e o y a l i s t a

m i e s z k a  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  I. 4 .
Niesie radykalną i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wy

padkach przepukliny wszelkiego rodzaju tak dla pań jak 1 dla panów 
z gwarancyą możliwości zupełnego uleczenia bez operaeyi i bez lekarzy, na
turalną metodą i postepowem zastosowaniem najodpowiedniejszych bandażów, 
w skutek czego każdy, nawet z śmiertelnych wypadków uratowany został, 
jak wiele świadectw i podziękowań o tem dowodzi od znanych osób w kraju 
jak od: JWP. Edwarda Sommera, c. k. radcy dworu najwyższego trybunału 
w sp. — JWP. Wincentego Lewickiego, c. k. radcy apelacyjnego. — JWP. 
Mand.ybura, c. k. radcy szkolnego. — W. ks. Łyczakowskiego, proboszcza 
w Pławiu. — W. ks. Rudolfa Wagi, gwardyana w Przeworsku. — W. 
ks. Grzybowicza, proboszcza z Dźwiniaczki. — WP. Alfreda Bojarskiego, in
żyniera we Lwowie. — WP. Jana Dutkowskiego, emeryt, ad. podatk. — 
WP. Jana Nowaka, dyrektora domu ubogich chrześcijan we Lwowie. — 
WP. Józefa Maciurkiewicza, radnego gminy Zamarstynów i od przeszło 1000 
innych osób, które przez niego zdrowie odzyskały, to też:

Czasopismo „Nowa Epoka“ zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
następującej treści artykuł:

„Ncmo proplieta In patfia .“ Jedną z największych plag, zawi
słych nad ludzkością, jest bez zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna 
i ciężka. Tysiące ludzi ulega rupturze. „Bruch“ grasuje zarówno wśród na
jemników pociągowych i robotników, mających do czynienia z znaczniejszymi 
ciężarami, jak i wśród ludzi zamożnych. Współczesna chirurgia w gwałto
wniejszych wypadkach wywnętrzenia się jelit posiłkuje się ciężkiemi i nie- M 
bezpiecznemi operaeyami, które niestety odstraszają od leczenia się nawet 
konających.

Lekarzy specyalistów, poświęcających się zawodowo wyłącznie leczeniu 
przepukliny, nie mamy u nas w kraju. Nie ma rutynowanych rąk, mających 
w palcach oprócz mechanicznej rutyny subtelne czucie, za którego pośredni
ctwem bez operaeyi zdołałby leczący wprowadzić z łatwością jelita wywnę- 
trzone do jamy brzusznej. Rutyna i subtelne czucie w brzuśćcaeti palców, 
potrzebne do łatwego umiejscowienia jelit, nie wystarcza wszakże do rady
kalnego wyleczenia przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym skute
cznej kuracyi jest umiejętne przystosowanie odpowiedniego do danej ruptury 
bandażu, zaaplikowanego zaraz po szczęśliwem wprowadzeniu jelit do jamy 
brzusznej. Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby najodpo

SKŁAD MEBLI
o t i f l o i ©  z a o p a t r z o n y  

w wielki wybńr garniturów do salonów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych I sy- 
I pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte i żelazne.
(W szelkie zamówieni» w zakres stolmstwa i tapieerstwa wchodzące przyjmuje po oe- 
! nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne

wykonanie. 9979

Najnowsze spscyalności
z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 

I >  t*. R  o  b e r t a  F  i s c h e r a
duktora chemii i fabrykanta kosmetyków

W iedeń, I., Habsburgergasse 4 ,  II. piętro.

Włosy na liany, ificli, Mionu Itp.
usuwa na drodze chemicznej E p i l a to i r e .  Zastosowanie proste i bezbolesne 
działaniu powolne lecz niezawodne. Epilatoire przy dłuższeui użyciu niszczy 
doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrastanie 

włosów. W razie zawodu zwracamy zapłaconą kwotę.

Najnowsze I najmodniejsze paryskie farby do włosów
rudawo blond, kasztanowate z złotym odbtyskiem, jasno blond itp. Wykonuje
Się albo za osobistem zgłoszeniem lub też za nadesłaniem odnośnej próbki 

włosów 7. wszelką dokładnością i poręczeniem.
, C e n y  s p s c y a l n o ś c i :
Środek na zniszczenie włosów (Epilatoire) nie tylko je niszczy ale nie 

pozwala im wuale odrastać, mały flakon . . . złr
dtfo dtto duży flakon . . . „

Pasta usuwająca natychmiast włosy z twarzy, ramion itp. sztuka . „
Crem przeciwko piegom, słohzek . . . . .
Ozon rozpuszczony w wodzie, flakon pół-litrowy . . ”
Woda „Blondear“, flakon rół-litrowy . . . . „
„Fo% farba do włosów, od bioad do czarnych po zł. 120  do 3 i „
Pu er emańowy, do użycia w dzień, 3 rodzaje, pudełko wraz z różem „ 
ąwarcowy piasek kosmetyczny do usunięcia wągrów, pudełko . .
Środek przeciwko czerwonym nosom 1 pry,zezom (Fangi di Schafani)
Broszura « sposobie używania ozonu i powyższych specyalności na 
gratis i trsnco. Świadectwa o nieszkodliwości i skuteczności zawsze do"prze
glądnięcia, Tysiące podziękowań. Fachowej rady, informaeyj udzielam darmo 
codziennie od l u - l z  i od 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam. 

Do nabycia wproś: u mnie.
W Krakowie n apLkarża Arnolda Reifsra, w Rynku 1. 13.

I
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żądanie

A
wiedniejszym dla danego chorego, wszakże bandaźysta nie zdoła odtworzyć | 
myśli jego dokładnie i sporządzić bandaż jota w jotę według wskazówek 
lekarza. Lekarz zaś, nie będąc sam bandaźysta, bandażu przepuklinowego ró- woj 
wnież nie wykona. Ogół więc cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę ri . 
bfezporadnych lekarzy i na dowolność fantazyi bandażystów. 1

Bandaż uniwersalny nigdy nie odpowiada indywidualizmowi ruptury w arko w t.j.: 
i nadzwyczaj utrudnia leczenie choroby, która się komplikuje i przeciąga je-J a) 305 m., z tego 210 ni

1. M»jątek ziem ski, poy. Cieszanów 3 kim. od staoyi kolejo- 
350 jo., z tego 20 m. lak, 40 m. zapustów; dług hipot. 12 500 
Cena 38 000 zf.
2 Slajątek ziem ski, powiat Cieszanów, 
w t.j. :

75 m

składający się z 2 fol- 

ornej z emi, 75 m łąk, a 20 ra. lasu 

18 na. pola ornego i 10 m. łąki; eona za oba
Szcze i z tego powodu, że albo jelita udało się umiejscowić przez wgniatanie, szpilko ł ego ; 
albo posiłkowano się przy tem operacyą. j b) 5Ó0 m. lasu,

Około roku 1865 młody człowiek M. Freilich, urodzony w Ks. Kra- folwarki 80.000 zł. 
kowskiem, zaczął przemyśliwać nad leczeniem tej strasznej choroby i wpadł j 3. M»ją<ck ziem ski 31/2 ruili od Lwowa 357 m., z tego 255 m 
na myśl, że wgniatanie jelit przez rupturę do jamy brzusznej nic nie regu- j ornej ziemi, 60 in. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe- cena
luje, przeto bezładne wciskanie jelit musi być i szkodliwem i niebezpieeznem. 45.000 złr. ’
Jeżeli zaś jelita wywnętrzają się z jamy brzusznej bez powikłania i nieprze-j 4. M ająiek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru z tego 
rywając się, to łatwo je wprowadzić napowrót, byle wyczuć palcami odpo-i218 m. roli, 80 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut Od stacji kolejowej, 
wiedne przedłużenie jelit i umiejscowić je krok za krokiem jednostajnym (m ły 1. budynki murowane w bardzo dobrem stanie; cena 80.000 złr!
Ciągiem. z inwentarz, m (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

Młodzieniec rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszczenia , 5. Majątek ziem ski pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa
i po licznych doświadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiejętność umiej- j Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m młodego lasu
scowiania wywnętrzonych jelit. Nie było ani jednego najcięższego wypadku, 
w którym Freilich nie zdołałby z zwykłą sobie łatwością wprowadzić wnętrz 
ności w miejsce właściwe. Z nadzwyczajną zręcznością, wprawiającą w podziw 
uczonych fachowców, wyczuwając brzuśćcami palców odpowiedni moment je
lita, wprowadzał je szybko w jamę brznszną i opanowywał rupturę.

Freilich, nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich 

bandażów.
Byli to ludzie, uciekający przed grożącymi im nieuniknioną operacyą. 

Nieopatrzeni, z wywnętrzeniem żądali od ban.dażysty bandażu. Freilich, aby 
módz podjąć się sporządzenia odpowiedniego bandażu, śmiało brał się do rze
czy i wprowadziwszy jelita wyczuwał wszystkie cechy danej ruptury, do któ
rej natychmiast przystosowywał speeyalny bandaż. Na setki wypadków w cią
gu blisko lat 30 nie zdarzył się Freihchowi ani jeden wypadek śmiertelny.

Tłumnie zbiegali się ludzie do cudotwórczego bandażysty, który nie- 
tylko wdziewał chorym bandaże, lecz jak już powiedzieliśmy, w razie po
trzeby wprowadzał jelita do jamy brzusznej, opatrywał w bandaż przepukli
nę i odpowiedniem pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się zachowywać, 
wkrótce wracał ludziom zdrowie i człowieczeństwo.

Człowiek ten, wzbudzający szczery podziw sumiennych lekarzy, ratował 
chorym życie nawet wówczas, gdy lekarze już nie obiecywali choremu ża
dnego ratunku i żadnej nadziei.

Często udaremniał on potrzebę ciężkiej operaeyi, do której z niebezpie
czeństwem życia chorego już miano przystąpić.

Znający Freilicha lekarze zapraszali go do chorych i polecali mu w swo
jej obecności przeprowadzenie ciężkiego procesu umiejscowienia jelit i prawi
dłowego obandażowania klienta.

Liczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania, wreszcie 
sumienna taktyka Freilicha, który w ostatnich latach swojej praktyki nigdy 
nie przystępywał do chorego w nieobecności dyplomowanego lekarza.

Byliśmy naocznymi świadkami skutecznych kuracyj Freilicha. Przed 
kilku miesiącami uratował on od śmierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika 
piekarskiego, w obecności trzech lekarzy: dr. Krobickiego, dra Weigla i 
dra Brauna.

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju naszym, możemy znaleśó wie 
lu dobroczyńców ludzkości i bez dyplomów, którym się uznanie należy.

P. Freilich pocieszyć się jednak może zgłoskami dozgonnej wdzięczności, 
któremi zapisał się w setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie.

Nie będąc kompetentnymi w sprawach lekarskich nie mamy prawa za
lecać kuracyjnych zdolności p. M. Freilicha, wszakże ze względu na kilkaset 
świadectw i listów uznania, gorąco polecamy go cierpiącemu ogółowi jako 
arcymistrzowskiego bandażystę. — M. Freilich stale przebywa we Lwowie, 
mieszka przy ulicy Szpitalnej 1. 4. A. róg ul. Słonecznej.

Artykuł ten ze względu na jego treść i wartość przedmiotową, przedru
kowujemy dla użytku ogółu. Przy tej sposobności notnjemy, że na wystawie 
krajowej uzyskały wyroby bandażów M. Freilicha najwyższe uznanie.

Z kancelaryi ogłoszeń „Impressa" we Lwowie, Sykstuska 30.

dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.
6 M ajątek ziem ski pow. Stanisławów, J/, mili od stacyi kole

jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
! grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stauem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 

i 85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.
7. Fo lw ark , pow. Breza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 

z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za rnorg

8. Folw ark, pow. Sanok 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in
centego Bainbana 1 Dr. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piatro.

165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu;

IHIMOTICZ !
31 poleoa

najprzedniejsze perfum y I w od y to a leto w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow icie:

> Perfum y kró lo w ej M a ry sie ń ki wyśmienite. Flakon 2 złr.
$  W n H t ł  pow szechnie uznana i posznkiwana dla »we-

TT I M l d  I W U W S J i d ,  g0 przyjem nego, orzeźwiającego i dłngo-
y  trwałego aapachn, do fk rap ian ia  sukien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .__
Ą Flakonik mniejszy 80 ct., więkzsy I złr, 50 ct.

|  Woda warszawska

I

s*y 95 ot., wiflkezy 1 z łt .  80 ot.
W f k r i f l  I o W ń n d o w ń  podwójna i w o d a  l e w a n d o w o - u n -
TT v U a  l t ?  vt d J l U U  VV b r o w a ,  są powszechnie używane do roz

pylania w salonach dla swojego przyjem nego sapaohu. 
F lakon 50, 70, 90 ci., z łr. 1.20.

W < u l v  k o l  m i  <4 l n u  p51?!?nie ‘ najprzedniejsze. F lakoniki po 
^ U J  ’ D IU lla J i l P  Ot. 15, 20 ,85 , 40, 50, 80 1 z łr ., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20; w CZEKNIOWCACH : Bynek 1. 2;

W jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukam i i litografii Pillera i Spółki.


